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TRZECIEGO ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LWÓW, WRZESIEŃ 1928.

DO ZAKONÓW POLSKICH.

Zakony polskie! rzesze wybrane,
Ogródku Boży, narodu kwiecie,
Dusze ślubami z Bogiem związane,
Nie z tego  św iata, choć na tym świecie, 
Wielcy przed Bogiem, przed ludźmi mali, 
I któż W as godnie uczci, wychwali?

Gdy św iat zepsuty swych ofiar szuka 
1 na występku ciągnie je  tonie,
Bóg do serc waszych przez laskę puka, 
Byście na Jego spoczęli łonie,
1 wyście poszli za powołaniem,
Ciesząc się słodkiem, Bożem wezwaniem.
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Obyście dar ten Boży p o zn a li!
Obyście szczęście swe zrozumieli 
1, po życiowej żeglując fali,
Do biota ziemi nigdy nie lgnęli,
Zawsze zwycięskie staczali boje,
W ołając: „Bóg mój i wszystko moje!"

Im większe lody p iętrzą się wkoło,
Im gorszy rozbra t św iat z Bogiem bierze, 
Tern korniej sw oje schylając czoło 
Przed Panem, trw ając w serca ofierze,
W pracy, w modlitwie, ciszy, skupieniu,
W zgodzie, miłości i um artw ieniu!

Polsce ofiary w aszej potrzeba 
Za winy ojców, m atek i dzieci,
Za zm arnowanie tylu łask  Nieba 
W ciągu minionych dziejów stuleci. . 
Dla waszych zasług na sądu szali, 
Pan Bóg karanie od nas o d d a li!

Ks. Mat. Jeż
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH.
Znalezienie ciała św. Klary.

Św. Klara . u m a r ł a  w k lasz torku  św. D a-  
m jana  poza m ur am i  Asyżu.

Asyżanie  bojąc się, aby  im jej ciała 
nie zabrano ,  przenieśl i  je do miasta  i p o ­
chowali  przy kośc iółku św. Jerzego w tej 
samej  kaplicy,  gdzie przed  25 laty czasowo  
p r zecho w ano  ciało św. Franc iszka .  Gdy je ­
d n a k  n iezad ługo  n a  cześć Świę tej ,  świeżo 
kanon izo wane j ,  wz ni e s i ono  w s p a n ia łą  ś w i ą ­
tynię,  p rzen ies iono  do niej i świę te  jej 
zwłoki  i sp usz czono  je w ka mi enne j  t ru ­
mnie,  obwiedz ionej  żelaznemi  s znura mi  i ł a ń ­
cuchami ,  w grób  g łębokośc i  15 stóp,  wy­
k opany  pod  wielkim o ł ta rzem.  G rób  ten 
n as tę pn ie  za m u r o w a n o  i za sy p an o  ziemią 
i g ruzem.

Z b iegiem czasu fakt  ten tak  da lece  
za ta r ł  się w pamięc i  ludzkiej ,  że dokł a­
dnie jszych  danyc h  w  tym względz ie  nie 
um iano  podać .  T o  też m yś l ano  ciągle o roz­
poczęciu o d po w ie dn ic h  poszukiwań.

Zam ia ry  te da ły  s ię  us ku tec zn ić  do­
piero w roku 1850, za po zw ole nie m p a ­
pieża P iu s a  IX.

Po  usu nięc iu  ziemi, g ruzów,  muru ,  
ukaza ł  s ię d ługo  p o s z u k iw a n y  sk a rb :  t ru -
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m n a  k a m i e n n a  w  powiciu  ł a ń c u c h ó w  i sz nu ­
rów żelaznych.  N a ty chm ia s t  w s t r z y m a n o  
wsze lkie  roboty  i z abro nio no  su ro w o  t ru ­
mn ę o twierać.

Dopiero  23 w rześn i a  po mszy  św. pon- 
tyfikalnej,  od pr aw io ne j  w  kościele Matki 
Bożej Większe j ,  a r cy b is k u p  ze S p o l e t a  
w  otoczeniu sześc iu  b i sku pów ,  ka pła nów ,  
obyw ate l i  i l icznego t łumu,  u da ł  się do 
ko śc io ła  św. Klary. T u  przec ięto  więzy, 
podni es ion o  wieko  i oczom obecnych  p rz e d ­
s tawił  się wzruszający  widok :  w  t rum nie  
spo czywa ło  ciało ja kby  w  uśpien iu ,  g łowa,  
na chy lo na  w  s t ronę  prawą ,  mia ła n a  sobie 
resz tk i  w ie ńc a  i welonu ,  ręka  lewa s p o ­
czywa ła  n a  piersi.

P o  d o k ła d n e m  zb adaniu  sprawy,  orze­
czono,  że zna lez ione  ciało jes t  ciałem św. 
Klary. T o te ż  z u s z a n o w a n i e m  u ca ł o w ał a  je 
cała komi s ja  kośc ie lna  poczem  p o d a n o  je 
do uczczenia  i uc a łow an ia  ludowi.  Przez 
6 dn i  ciało było w y s t a w i o n e  na  w ido k  p u ­
bliczny.  S ió dm ego dn ia  obn ie s io no  je w u- 
roczystej  i og rom ne j  procesj i ,  p r o w adz on e j  
przez cz te rech b i sk up ów  po  ulicach miasta,  
po czem wnie s io no  je z p o w ro te m  do k o ­
ścioła,  gdz ie  do ty chczas  spoczywało ,  i od ­
d a n o  córom Świę te j  do da lszego  p rz e c h o ­
w y w a n ia  i pi lnego strzeżenia.
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NAUKI TERCJARSKIE.
P r e c z  z m o d ą  n i e o b y c z a j n ą .

Mówi Bóg do Jozuego: „Niech nie o d ­
s tępu je  księga  Z akonu  tego  od ust twoich, 
ale w niej będziesz  rozm yśla ł  w e dnie 
i w  nocy, ab y ś  s trzeg ł  i w ypełn ił  wszystko, 
co w  niej nap isan o :  n a ten czas  w y p ro s tu ­
jesz d rogę  twoją  i w yrozum iesz  ją !“ (Joz. 18). 
Oto w któtk ich  s łow ach  s treśc ił  P ro rok  
Boży naukę, w której z am yka  się całe  ży­
cie nasze, a w ed le  k tórej idąc, w y p ro s tu ­
jem y d ro g ę  sw oją  i w yrozum iem y ją. D o­
ty chczas  nie idziem y drogą  p ros tą  i nie 
rozum iem y jej!... B łądzim y na bezdrożach  
d o b ra  i p ra w a  m oralnego .

A byśm y jed n ak  mogli n a p ro s to w a ć  
i n a p ro w a d z ić  kroki nasze  na  d ro g ę  dobrą, 
a  na  niej popraw ić  całe  życie nasze, da ł  
n am  Bóg księgę  Z ak o n u  i p rzykazań  sw oich  
jeszcze  za czasów  M ojżesza, lecz ta  nam  
nie w iele  pom ogła . Zbłądziliśm y, a raczej 
p rzodkow ie  nasi z tej drogi błądzili, i w ó w ­
czas  d a ł  nam  Bóg oprócz  tej p ierwszej 
księgi —  drugą, a tą  je s t  w ła śn ie  nasza  
R eguła  św.

D ając  nam  do rąk  tę  R egu łę  św. przez 
ręce  d rug iego  M ojżesza, św. F ranc iszka  
z Asyżu, s tw ie rd z i ł  Bóg p ra w d ę  z aw ar tą

88 88
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w słowach, iż nie pragnie śmierci grze­
sznika, lecz chce, aby żył, a nawrócił się. 
Musimy jednak zwrócić uwagę na słowa, 
które wypowiada Bóg przy wręczaniu nam 
tej księgi św.: „Niech nie odstępuje księga 
Zakonu tego od ust twoich, ale w niej bę­
dziesz rozmyślał we dnie i w nocy, abyś 
strzegł i wypełnił wszystko, co w niej na- 
pisano“ . Jak więc mamy to rozumieć?

Zupełnie wyraźnie powiada Bóg przez 
usta Proroka Jozuego, iż księga Zakonu, 
którą nam daje, nie śmie odstąpić od ust 
naszych. „Nad nią — powiada — będziesz 
rozmyślał we dnie i w nocy“ , abyśmy mo­
gli strzec i wypełniać wszystko; a więc 
nie to, co się nam będzie podobało, albo 
nie będzie się sprzeciwiało modzie dzisiejszej 
i zwyczajom najnowszym, ale w s z y s t k o  
wypełniać mamy, Co tylko w niej jest na­
pisano!...

Najukochańsi Bracia i Siostry! W tej 
oto malutkiej nauczce chcę tylko na jeden 
paragraf naszej księgi Zakonu zwrócić u- 
wagę, a mianowicie na pierwszy II-go roz­
działu. A czegóż ten paragraf żąda od nas? 
Oto treść jego: „Członkowie Trzeciego Za­
konu będą się wystrzegać w ubraniu i stroju 
wszystkiego, co zbytkowne i światowe, a 
zachowają miarę odpowiednią swemu sta­
nowi".

Tego domaga się od ciebie, najdroższy
8B
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Brac ie  i Siostro,  nie ksiądz,  ani  n aw e t  sam 
Ojciec św., ale sam Bóg! C hcąc  naprawić  
drogę  życia twego,  mus is z  w yp ełn ić  to, co 
ci Jego księga Zakonu  nakazuje ,  czyli mu ­
sisz t r zyma ć  się drogowskazów,  do kł ad n ie  
ci oznaczonych ,  bo inaczej  zn o w u  zb łą ­
dzisz.  Wyraźnie  więc  p o w ia d a  nam reguła 
św., iż m a m y  się w ys t r zegać  wszys tk iego,  
co tylko ubliża czc igo dnem u imieniu czło­
wieczemu!  T e g o  żą da  od n a s  Bógl...

A jednak ,  niestety!...  ba rd zo  wiele z n a ­
szych Sióstr  odr zu ca  ten pa ragraf  zupe łn ie  
spokojnie,  j akgd yby się do nich nie o d n o ­
sił, j a kgdyby n iczego złego w  tern na­
p r a w d ę  nie widziały.. .  a wielu znow u Braci 
pa trzy na  to zupełn ie  obojętnie,  zezwalając  
na  w szy s tk o  oso bom  p o d d a n y m  sobie (t.j.  
żonom i córkom) .  A w jakiż s po só b  to czy­
nią?.. .  W  zupełnie legalny,  bo i nie t rzeba  
się pytać,  S ta re  „ b a b i s k o “ chodzi j ak nie - 
mowlą tko:  suknia  po  kolana,  może i wyżej,  
piersi  i ręce zupe łn ie  gołe,  g łowa  „ o b s k u ­
b a n a "  i chodzi  pomiędzy  ludzi j ak  czło­
wiek  n i epe łn ego  rozumu.

A powie  mi n ie jeden:  s ta rym to tak, 
p r zyzna je my  że źle robią,  ale młode  to nic 
złego! A ja w a m  powiem,  że to n i epr aw da ,  
bo każdy  wiek powinien  za ch ow ać  po w ag ę  
sw ego s tanu ,  po w ag ę  mą dre go  człowieka,  
a nie bydlęcej ,  n ie rozumnej  istoty.  Bo cóż 
jest  ozdo bą  płci żeńskiej ,  j ak nie długi

88 88
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piękny  włos,  czys ta n a tu ra ln a  cera,  p rzy­
zwoi ta  suknia.  A je d n ak  cóż się dzieje!

Chodzi  j e d n a  z d ru gą  jak  sp ę t ana ,  
świec i  na  wszys tk ie  s t rony  grze szn em  bo 
i jeszcze  n i ena tura ln em  ciałem,  oma lowana .

Czy  to w szy s tk o  na leży do powagi  
niewieśc ie j?

A przyjdzie raz na  mies iąc  może  do 
kościoła,  ani k lęknąć  ani  s iąść  nie może,  
boby  na  niej w szys t ko  popękało .

T a  moda,  to p la ga  dla ludu polskiego,  
k tóra  rzuciła go na  bardzo  niski poziom 
pod względem mora lnośc i.  Bo nie jeden 
może  powie,  że to w s z y s tk o  g łups t w o,  bo 
tak  wygodniej ,  a ja znowu powiem,  że zu­
pe łnie  go łemu jeszcze wygodniej ,  czyż więc 

| d la  lichej w y g o d y  m a  się człowiek do tego  
s t o p n a  p oni żać?  Ach, poczeka j  Bracie  i Sio­
stro,  da  ci k iedyś  Bóg wygodę ,  ale po wia­
dam ci, że zapóźno  już będzie.  T a  moda,  

! to s t ra sz n a  p o w ó d ź  grzechowa,  k tó ra  ty­
s iące  tys ięcy ludzi zab ie ra  z tego  św ia ta  
marnie ,  a tys iące  z nich idzie na  wieczne  
potęp ien ie !  Pomy śl -n o ,  drogi  Brac ie  i Sio­
stro,  ile to os ób  już  m arn ie  zginęło na s u ­
choty,  na  zapa len ia ,  a ile na  inne jeszcze  
gorsze  c h o ro b y ?  A ile to zabójstw,  s a m o -  

! bójstw, przekleńs tw,  ro z w o d ó w  po wodu je  
ta  p rzeklęta moda.  Abyś  je d n ak  nie p r ze ­
czył  temu,  d a m  ci i na  to dosko na ły  dowód.  
Oto  posłuchaj .

88 88
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W  mojej  mie jscowośc i  p e w n a  dz iew­

czyna,  j edynie  dla tego,  że jej b iedny  oj­
ciec nie chc ia ł  pozwolić  na  „ n o w o m o d n e  
s t ro je"  w rozpaczy po de rż nę ła  sobie ga r ­
dło. A drugi  pewien  pan  z rozpaczony złem 
p ro w a d z e n ie m  się żony,  k tóra  o ś w ia dc za ła  
mu ki lkakrotnie,  że tak czynić i st roić się 
musi,  bo t a k a  moda ,  pali  sob ie w  łeb.
A ileż zn ow u takich istot ,  które  „hu la jąc"  
pó łna go  n a  balu,  pad ły  ofia rą  suchot .  Ileż 
żon porzuc iło swoich  mężów,  jedynie  d la ­
tego, że może  nie mogli,  a może  i n ie  
chcieli  pozwol ić  im n a  pod o b n e  stroje.
A ileż przy tem przekleńs tw,  nienawiści! . . .  
Czyliż nie śc iągnie  to kary Bożej na  b i edn ^  
ziemię naszą?

Oto  macie,  d rodzy  moi, obraz  b i e d n e ­
go, n ieszczęsnego,  „ p o s t ę p o w e g o "  świata.  
W c z e m że  on pos tępuje?  Boże! mój Boże!... 
czyż to nie zg ro za?  T e n  świa t,  który już | 
b l isko d w a  tysiące  lat dąży  z każdy m  dniem j  

do coraz  większej  ku l tury  i cywilizacji ,  dzi­
siaj t ak  n isko up ad a ,  a to tak  na sze  n ie ­
wiasty go przygnia ta ją .  W  S o d o m ę  i G o -  i 
m orę  p rzem ienia  się świa t  dzisiejszy.  W  za­
bójstwie,  ł a jdactwie,  ohydzie,  zbrodni  po­
s tępuje  świa t  —  świat ,  który jes t  dziełem 
rąk Bożych,  który jes t  da n y  człowiekowi ,  
aby, żyjąc w nim, rós ł  i r o z m n a ż a ł  się na  
chw ałę  Bożą;  dziś on rośnie  i roz m na ża  
się na  ra d o ść  i wese le  czarta.

88 88
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Ach, n iew iasto  polska!... k iedyż przy j­

dzie już  ten  czas btogi, k iedy poznasz  bez­
w styd  i dz ikość  twoją. O Polsko , Po lsko! 
k tó ra  n iegdyś  by ła ś  p rzed m u rzem  ch rześc i­
jań s tw a ,  dziś okry łaś  się p lagą  b ezw s ty d u  
i srom oty, p rzy jm ując  tę  p rzek lę tą  m o d ę  
z zagran icy . G dzież  się podzia ły  te cnoty, 
k tóre  zdobiły  n iew in n e  se rca  n iew ieśc ie?  
Dzisiaj ze św iecą  szu k ać  t rz e b a  kobie ty
0 cno tach  wzorowych. N ie jedna  może i po­
s iad a  je, je d n a k  kryje się, bo się boi, 
by ją  n ie  ośm ieszyli.

O, jakaż  ka ra  wisi nad  nam i! T o  tylko 
Bóg raczy w iedzieć ,  lecz my m ożem y w n io ­
sk o w ać  z przeżytych  już kar  za n ie p o s łu ­
sz e ń s tw o  Bogu. T e n  człowiek, który w ed le  
s łów  D u ch a  św . je s t  dom em  Bożym, ta 
dusza , k tó ra  jest o b lu b ien icą  C h ry s tu sa ,  
dzisiaj p lugaw i się tą  s t r a sz n ą  p lagą  b e z ­
w sty d u .

T a k  być musi, bo tak i dziś św ia t  —  
m ów ią  niektórzy, u sp raw ied l iw ia jąc  m odę  
o becną . A ja  w am  pow iem , że to n ie p ra w ­
da, bo  gdyby  kilka dusz dobrych  pow zięło  
w a lk ę  w  imię Boże z tą  sza lo n ą  m odą, nie 
m a w ątp l iw o śc i ,  że w szy s tk o  by ustało ,
1 św ia t  by się odm ienił.  D rogi mój Bracie, 
czyż nie n a s ta ła b y  zm iana, gdy b y ś  nie p o ­
zwolił o d d a w a ć  się p o d o b n e j  sza tańskie j 
m odzie swej żonie, s iostrze ,  córce  lub n a ­
w e t  m a tc e ?  A ty, d ro g a  S iostro , czyż sp rze -
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c iw ia łabyś  się s w e m u  mężowi , w iedzą c  
z P i s m a  św.,  że m asz  być  p o d d a n ą  i p o ­
s łuszną  mężowi  sw em u ,  bo on jes t  g łową 
rodziny,  a nie ty. W a m  więc,  d rodzy  Brac ia  
i dobre  Siostry,  przypisu ję  odpowied z i a l ­
ność  za świ a t  dzisiejszy, bo wyście  p o ­
winni  na  każdym  kroku  p r zyp om inać  w y ­
żej p rzytoczone s łowo Proroka  Bożego,  że 
jeśli chce m y  iść drogą  z b aw ie nn ą ,  to m u ­
s imy  na jp ie rw  w ype łn i ć  w s z y s tk o  —  co jest  | 
n a p i sa n e  w księdze  Zakonu,  że w te dy  d o ­
piero w y p ro s t u j e m y  n a  dobrej  d r od ze  kroki  ! 
nasze  i w y roz um ie m y ją.

P o s t a n ó w m y  za tem s t aną ć  w obronie  
s ławy  wsze lk ich  świętośc i .  Odmi eńmy,  dro 
dzy Bracia,  choc iaż  t rochę  oblicze b iednej  
naszej  ziemi;  krzyczmy n a  każde m  miejscu:  i  

„Precz  z modą !  precz  z kościoła,  bezw s ty ­
d n a  niewias to! wp ierw przykryj  ciało grze­
szne,  a po te m przyjdz iesz  sk ła dać  of ia rę!“ .

Uczyńmy zad ość  s łowom P ro rok a  Bo ­
żego, uczyńm y zadość  Regule ś w ,  a nie 
m a  wątp l iwości ,  że i Bóg uczyni  zadość  
pragnien iom naszym, i hojnie zap łac i  u- 
czynki nasze.  S t a ń m y  się już raz prawdzi ­
wymi  o br ońc am i  P r a w  i Ch wa ły  Bożej,  
a nie pozwala jmy n a  zn ieważanie  i p lu g a ­
wienie  tego,  co jes t  świę tem,  i co jes t  od ­
da n e  Bogu, nie o d d a w a j m y  czartu!  O jaka  
rad ość  na p e łn i ł ab y  du sz ę  moją,  gdy by m 
us łysza ł  te s łowa moje, choć pros te  i nędzne,

8 8



głoszone  w śr ód  wiernych  s łu g  Bożych,  a 
które by się s ta ły  promie niem ,  ro zpa la ją ­
cym se rca  nasze  mi łośc ią ku chwale  Bo­
żej, a n iena wiśc ią  ku przewrotn ośc i  i nie-  
skromnośc i .

Kończąc,  zanoszę  gorące  modły  o w y ­
korzenien ie  z serc n i ewieśc ich  zam i ło wa nia  
mody,  i Was,  d rodzy Bracia  i Siostry,  p ro­
szę, byście choć  jedno  Z d r o w a ś  zmówi li  
w tejże intencji.

Andrzej Hrabczak.
tercjarz

S k ała  nad Z b ru czem .

6TSS29

RUCH O R G A N IZ A C Y JN Y .
Krótkie spraw ozdanie z dorocznego Zjazdu 
D elegatów  Zgromadzeń T rzeciego Zakonu 

św. Franciszka w  P olsce.

Dnia  2 l ipca  b. r. o godz.  7 wieczorem 
w sali Włoskiej  przy klasz torze  0 0 .  F ra n ­
c i s zk anó w  w  Krakowie powi ta ł  Zebranych  
O. Jan Malicki,  p ro win c j a ł  0 0 .  Reformatów.

W  przem ów ie n iu  s w e m  zaznaczył ,  że 
celem zjazdów naszych  jest  w yrob ien ie  ł ą ­
cznośc i ,  konieczne j  do tego,  a b y ś m y  s k u ­
tecznie walczyl i  p rzeciw złemu.
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Tercjarze —  to milicja Chrystusowa. 

M ają Kościoła św. bronić, stworzyć zwarty 
front przeciw tym, którzy chcą Kościół pod­
minować. Tercjarze mają zawsze jawnie  
wyznawać, że są dziećmi św. Kościoła, 
a przywiązanie swoje do swej najczulszej 
M atki objawiać nietylko słowami i szepta­
niem modlitw, ale codziennem życiem, opar­
łem na miłości Chrystusowej, która w y­
twarza Pokój i niesie Dobro. Dobro po­
cząć się może tylko w sercu, w którem  
panuje Pokój, a Pokój daje tylko Chrystus, 
daje św. W iara. Ona nie dopuszcza zazdro­
ści, ni zawiści, bo pozwala zrozumieć, że 
to nie ślepy los stawia jednego tu, dru­
giego gdzieindziej, ale czyni to Opatrzność, 
która wie, jaką drogą każda dusza dojdzie 
najłatwiej do błogosławionej wieczności.

Tercjarze, jak niegdyś pierwsi chrze­
ścijanie, mają tworzyć jedną wielką sera­
ficką rodzinę; a w  tej rodzinie ta, która 
służy, jak i ta, u której służy, czują się 
siostrami. W tedy zapanuje Pokój i Dobro.

Przem awiały następnie Delegacje. 
Szczególnie miłe dia naszych polskich serc 
było przemówienie Delegata metropolital­
nego z W ilna, ks. kan. Żarnowskiego, który 
pr.zywiózł dla Zjazdu błogosławieństwo 
ks Arcybiskupa i ks. Biskupa Sufragana, po­
zdrowienia serdeczne franciszkańskie od 
wszystkich XX . Dyrektorów, Braci i Sióstr,
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zaś dla Rady Głównej wyrazy czci i sy­
nowskiego posłuszeństwa.

W przemówieniu br. Żaglewskiego 
z Dąbrowy Górniczej brzmiała sm utna 
skarga na brak rzetelnej miłości w Trzecim 
Zakonie.

Przemawiał jeszcze Delegat z Inowro­
cławia, Delegatki ze Starogardu, Ostrowa 
WPolsk., Brus na Pomorzu, Gołonoga.

Po przemówieniach O. Anatol Pytlik, 
reformat, przedstawił żywot św. Franciszka 
w obrazach świetlnych, wyjaśniając je bar- 
wnem i pięknem opowiadaniem.

W powitalnej uroczystości wzięła udział 
cała wycieczka pomorska, prowadzona przez 
naszą dzielną tercjarkę, s. Bunikowską ze 
Starogardu.

Zjazd Delegatów nie był tak liczny, 
jakby być powinien. Wielu stanęło na prze­
szkodzie wydatki, bo przeważna część de­
legatów przyjechała na swój w łasny koszt. 
Dlatego to w ciągu obrad podnoszono kil­
kakrotnie, że n a  w y p ł a c e n i e  k o ­
s z t ó w  p o d r ó ż y  i u t r z y m a n i a  d l a  
s w e j  d e l e g a c j i  s k ł a d a ć  s i ę  m a  
k a ż d a  k o n g r e g a c j a .

W dniu 3 lipca odbyło się uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem w kościele 0 0 .  Ka­
pucynów, którzy równocześnie obchodzili 
400 rocznicę swego założenia.

O godz. 10 O. prow. Malicki rozpoczął

88 88
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obrady  przemówieniem,  w  którem między 
innemi  z p o w o d u  spóźnien ia  się wielu d e ­
lega tów zaznaczył ,  że pun k tu a ln o ść  po­
w i n n a  być j e d n ą  z g łó wnych  cech tercjarzy.

Było sp ra w o z d a n ie  z czynnośc i  Sek re­
tar ia tu Rady Gł. i s p ra w oz dani e  kasowe,  
z którego się okazało,  że wiele bardzo  
zg ro m ad zeń  nie p o czuw a  się do obowiąz ku  
przesy łan ia  sk ł ade k  paźdz i e rn ik owy ch na  
Radę  Główną.

Referat  br. P a w l a k a  wykaza ł  cyfrowo, 
jak og ro mn y w p ły w  w yw ar ł y  os ta tn ie  ju ­
bi leusze  f r anc iszkańskie  na rozwój  te rc jar -  
s twa.

N a s tę p n y  referat  miał  O. Anatol ,  re­
format .  Wy n ik ło  z niego,  że obowiązkiem 
te rc ja rzy jes t  nietylko p r a c o w a ć  z k a p ł a ­
nami  w katol ickich związkach  młodzieży,  
ale i ofiar p ieniężnych  na  ten cel nie szczę­
dzić, bo wrog owie  Kościoła wydziera ją  
n am  dziś  młodz ież wsze lk iemi  spos oba mi .

Po  po łu dn iu  był referat  s. Chr yśc iń-  
skiej, zawiera jący  prak tyczne  wska zówki  
dla mis t rzyń  nowicja tu .  W  dyskus j i  nad 
re fe ra tem uzna ły  na jpoważn ie j sze  głosy,  że 
n a  mis trzynię wybie rać  należy na j le psz ą  
siłę w kongregacj i .

Nowicjuszki  mają  pilnie by w a ć  na  n a ­
ukach,  a op iesza łych i opornych  nie do ­
p us zczać  do profesji.

W  dniu 14 l ipca po nabożeńs twie
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i wspólne j  Kcmunj i  św.,  o f ia rowanej  za
du sz e  zmar łych  tercjarzy,  był  p r zep iękny  
re fe ra t  O. Wik tora  Biegusa ,  b e rn a rd yna ,  
o tern, jak przed 700 laty od by ła  się k a ­
non izac ja  św. Fran c is zka  i jak w  b. r. ob ­
chodzić  ją po win ny  z g rom adzen ia  T r z e ­
ciego Zakonu.  —  Otóż  Z g ro m a d z e n ia  niech 
urządzą  u siebie w tym roku rekolekcje.  
P ięk na  to myśl!

P o te m  odbył  się w y b ó r  nowych cz łon­
ków do  Rady Głów ne j  w miejsce w y lo so ­
wany ch  co roku s iedmiu.

Na to trzechlecie p r z yz na no  pr aw o 
wyboru  d e le ga tó w  k o n gr eg ac jo m :  1) w Z a ­
g łębiu Dąbr ow sk ie m,  2) w Pr zew o rsk u  
0 0 .  Be rn a rd ynó w,  3) w Łomży 0 0 .  Ka­
pucyn ów ,  4)  w Krakowie  0 0  Fr anc is zka ­
nów,  5) w Inowrocławiu ,  6) w Sta ro ga r ­
dzie,’ 7) w W a rs z a w ie  0 0 .  F ranc isz ka nó w.

XX. Dyrektorzy  wybral i  sw ym i  de le ­
gatami :  1) ks. Cieś lakowsk iego  z diecezji  
sandomiersk ie j ,  2) O. Via tora  a Mojówka 
z diec. lubelskiej .  3) ks. Rogusk iego  z W a r ­
szawy,  4) ks. Nowika  z diec. podlaskiej ,
5) ks. prał.  U rbańs ki ego  z diec.  często­
chowskie j .  .

P o  tern cały sze reg  de le ga tó w  i de le ­
ga tek  w y s t ę p o w a ł  z wni osk ami ,  które 
pr zedło żone  b ę d ą  do u c h w a le n i a  Radzie
Głównej .  ,

Wie le  pożytku  przynosi  Zjazd doro-
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czny. D uch  się  rozgrzew a, wiele w ą tp l iw o ­
ści by w a  rozśw ie tlonych , a p rzy tem  i serce  
żywiej uderza  na  w idok pam ią tek  s ta rego  
K rakow a. Zw iedza ły  je de legac je  w drugi 
dzień  Zjazdu, p odczas  kiedy się o d b yw ało  
pos iedzen ie  XX. Dyrektorów .

Każdy u czes tn ik  w róc ił  pokrzep iony  
na  duchu  i pe łen  zapa łu  dla sp raw y  Bo­
żej, dla szerzen ia  Pokoju  i D obra .

©!9©®

WYKŁAD REGUŁY.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a .

(D o k o ń c z e n ie ) .

6. C z e ś ć  d l a  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j .
Chrystus Pan  pow iedział do Piotra: 

„Ty jesteś opoka, a na  tej opoce zbuduję 
Kościół m ó j“. W ięc Kościół C hrystusow y 
jest  tam, gdzie Piotr. Piotr stale żyć nie mógł, 
musiał mieć następców . W ięc tam jest Kościół 
Chrystusow y, gdzie następcy Piotra. Piotr 
miał sw oją  stolicę w Rzymie, był b iskupem 
rzymskim, więc każdy biskup rzymski jest 
nas tępcą  Piotra. Piotr był g łow ą  całego Ko­
ścioła, więc i jego następcy, biskupi rzymscy, 
m uszą  być również całego Kościoła głową. 
W idzim y zatem, że z woli i us tanow ienia

b___________________________________________ ____5 > OD
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Chrystusa Pana wszyscy wierni i konse­
kwentni jego wyznawcy muszą w każdym 
Papieżu uznawać i czcić fundament i głowę 
Kościoła,, naczelnego pasterza Chrystusowej 
trzódki. Św. Franciszek jest wprost idealnym 
wzorem głębokiej czci i posłuszeństwu dla 
Stolicy Apostolskiej. Pięknie się o nim wy­
raził o. Hockenmaier O. F. M. na kongresie 
katolickim w Flannowerze 31 sierpnia 1924: 
Jeżeli przejdziemy całą historję Kościoła, to 
nie znajdziemy żadnego katolika tak prze­
pełnionego uległością i posłuszeństwem dla 
Kościoła i Papieża, jak św. nasz ojciec Fran­
ciszek". Cały jego żywot, od porzucenia 
świata, aż do chwili skonu, to jeden hymn 
czci i uległości dla Stolicy Apostolskiej. Ta 
cześć leżała mu na sercu ciągle. Ją też na­
kazuje w testamencie napisanym przed samą 
śmiercią. Cóż z tego wynika? Oto to: kto chce 
być dobrym jego synem, dobrą jego córą, 
ten musi również odznaczać się tą czćią i po­
słuszeństwem dla Stolicy Apostolskiej. Stąd 
nie wolno przyjmować do Trzeciego Zakonu 
takich, którzy w jakikolwiek sposób uwła­
czają Stolicy Apostolskiej, którzy poddają 
ostrej krytyce rozporządzenia i polecenia pa­
pieskie i ich się trzymać nie chcą, którzy 
słysząc z ambony słowa encyklik papieskich, 
odzywają się z przekąsem: „Po co Ojcu św. 
mieszać się do polityki...", którzy w każdem 
politycznem zarządzeniu Watykanu widzą

?



532

SB SB
tylko niechęć, tylko krzyw dę w zględem  sw ego 
na rodu  czy państw a. —  Przy przyjm owaniu  
zatem do Trzeciego Z akonu trzeba zbadać, 
czy k an d y d a t  nie m a na sw em  sumieniu w y ­
kroczeń przeciwko pow adze  Stolicy Apo­
stolskiej, a gdyby się okazało, że tak, należy 
s tanow czo  przyjęcia mu odm ów ić, chyba 
żeby te b łędy nap raw ił  i całkowicie po ka­
tolicku do G łow y Kościoła się odnosił.

7. D o b r a  i n t e n c j a .
Do w aru n k ó w  istotnych, które w ypły- 

! w a ją  z Reguły samej i P ra w a  kościelnego, 
dodać  należy d o b rą  intencję. O niej w y ­
raźnie nie mówi ani P ra w o  ani Reguła, to 
jednak  dom yślać  się jej każe na tu ra  rzeczy 
czyli ta zasada :  cel w stąp ien ia  do T rzeciego 
Zakonu pow inien  się zgadzać z celem T rze­
ciego Zakonu. Kto zatem szuka w  Trzecim 
Zakonie  czegoś, co jest mu obce albo tylko 
podrzędne, ten nie ma dobrej intencji. Celem 
Trzeciego Zakonu jest: doskonałość  chrześci­
jańska, uświęcenie  swej duszy, ułatwienie 
w  osiągnięciu szczęśliwości niebieskiej. W y ­
nika  to z odpowiedzi, jaką  postulant zapytany 
przez ce lebransa: „Czego ż ą d a s z ? "  daje:  
„Pokorn ie  proszę o habit Trzeciego Zakonu, 
aby w  nim zbaw ien ia  w iecznego łatwiej 
m ógł dostąpić". Jeżeliby się w ięc  okazało, 
że postu lan tow i w łaściw ie o zbawienie 
wieczne nie chodzi, ale raczej o jakieś rze-
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®-------------------- 7^ —czy inne, np. o przyjęcie do domu tercjar- 
skiego, o zapomogę stałą, o przypodobanie 
się jakiejś osobie, o naprawienie zaszarga- 
nej opinji, o łatwiejsze zdobycie jakiejś po­
sady itp., przyjęcia należy mu odmówić. 
Trzeci Zakon bowiem nie jest ani jakimś 
przedsiębiorstwem zapomogowem, ani insty­
tucją finansową, ani organem pośredniczą­
cym w robieniu karjery, ale organizacją dą­
żącą do doskonałości chrześcijańskiej. Jakże 
nie po franciszkańsku, bo nieszczerze, poczy­
naliby sobie ci, których usta przy obłóczy­
nach mówiłyby: „Proszę o habit Trzeciego 
Zakonu abym w nim łatwiej zbawienia 
wiecznego dostąpił11, a serce: „Proszę o habit 
Trzeciego Zakonu, abym łatwiej dostał za­
pomogę, abym zdobył sobie lepszą sławę“ . 
Nie! Ziemskie cele nie mogą być głównym 
motorem powołań do Trzeciego Zakonu.
Nic jednak nie przeszkadza, jeżeli do in­
tencji głównej służenia Panu Bogu dołączy 
się jakiś motyw drugorzędny szlachetny, cho­
ciaż doczesny. Jeżeliby kandydat tak rozu­
mował: „Chcę P. Bogu wiernie całe życie 
służyć, więc się zapiszę do Trzeciego Za­
konu, a ponieważ mi tę służbę w razie mej 
starości i niedołęstwa ułatwi spokojny kącik 
w domu tercjarskim, więc raczej i chętniej 
do tej się przyłączę kongregacji, która taki 
dom posiada", — takie rozumowanie i uspo­
sobienie postulanta jest godziwe i intencja

98-----------------  88
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jego w stąp ien ia  do te rc jars tw a zasługuje na 
uwzględnienie, zwłaszcza jeśli jeszcze jest 
zdrów  i zaraz na  korzystanie z przytułku 
w  tym dom u nie reflektuje.

O bok w aru n k ó w  wyżej wyszczególnio­
nych, które zawsze i wszędzie  m uszą być 
b rane  pod uwagę, m ogą  kongregacje  po ­
szczególne w prow adzić  u siebie w arunki 
doda tkow e, byleby były roztropne i z duchem  
franciszkańskim  zgodne. Najlepiej, jeśli te 
w arunk i zos taną  uchw alone  na  w alnem  ze­
braniu  wizytacyjnem i przez wizytatora po ­
twierdzone. W  takim bowiem  w y padku  
uchw ała  nab iera  większej mocy i wagi. P o ­
niew aż przedm iotem  tych w aru n k ó w  m ogą 
być jedynie  takie n iedom agan ia  kandydatów , 
które a lbo wcale, albo mało, albo niekorzy­
stnie w p ły w ają  na rozwój w  tej czy owej kon­
gregacji, trudno o tern szczegółowo pisać. Dla 
przykładu poda jem y trzy przeszkody, które 
w  kongregacjach  m ogą  mieć zastosow anie : 
a) nieuleczalną ciężką chorobą, b) stan że­
braczy, —  c) starość.

O tych trzech w y p ad k ach  reguła ter- 
c jarska nic nie mówi. Sam e więc przez się 
nie są one przeszkodą w  przyjęciu do T rze­
ciego Zakonu. K ongregacje  jednak  m ogą 
uchwalić, żeby takich osób do sw ojego  grona  
do Kongregacji nie przyjm ować. Co o takiej

II. W arunki m iejscow e.
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uchw ale  m yśleć? Jeżeli się dobrze zastano- 
now im y nad  temi trzema w ypadkam i, istot­
nie nie m ożna nie przyznać racji, jeśli tych 
osób Kongregacje  w sw ym  spisie mieć nie 
chcą O soby te bow iem  nie m ogą  już być 
pożyteczne dla  Kongregacji, a przyjęte sta­
łyby się dla niej zaraz po obłóczynach cię­
żarem. 1 tak: czy osoby ciężko chore, które 
z dom u wyjść nie mogą, albo tylko w yją t­
kow o i z wielkiemi trudnościami, potrafią 
b rać  udział w  życiu kongregacy jnem  ? —  
czy żebracy zaw odow i nie b ę d ą  za wielkim 
ciężarem, roszcząc sobie pretensję do zapo­
m óg pieniężnych z kasy terc jarsk ie j?  — czy 
wreszcie ludzie zgrzybiali, u których resztki 
już tylko życia i sił pozostają, zdadzą  się 
na coś w  kongregac ji?  czy b ę d ą  mogli brać 
udział w zebran iach  m iesięcznych? W idzim y 
więc, że jest dostateczna racja, dlaczego 
w  niektórych K ongregac jach  uchw alono  do 
Trzeciego Z akonu dopuszczać tylko te osoby, 
które 70 lat życia nie przekroczyły. W  w y ­
jątkow ych w ypadkach , m ożnaby  w  części 
uwzględnić  p rośbę  w ym ienionych k a n d y d a ­
tów, przyjmując ich tylko do Trzeciego Za­
konu a nie do K ongregacji;  cała też o d p o ­
wiedzialność za ich przyjęcie sp a d a  w ów czas 
jedynie na kap łana  przyjmującego. Z takiego 
przyjęcia nie w olno  jed n ak  robić reguły, 
gdyż tam, gdzie istnieje kongregacja ,  tercjarz j 
m a  n a l e ż e ć  d o  k o n g r e g a c j i .
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Z dziejów  klasztoru w  Leżajsku.
(Z  o k a z j i  t r z e c h s e t l e t n i e j  r o c z n i c y  u k o ń c z e n i a  k o ś c io ł a ) .

W ażniejsze wypadki dotyczące tego  m iejsca.

1634. Ks. b i sk up  przemyski  Henryk  
Firlej dn ia  20 l i s topa da  tegoż  roku,  dek re ­
tem sw ym  w y d a n y m  w Tyńcu ,  za tw ierdza  
pr a w d z iw o ść  ł a sk  i c u d ó w  przy obrazie 
leża jskim N. M. P a n n y  doznanych ,  a przez 
komis arzy  b isk up ich  w proces ie  kanonicz ­
nym z b a d a n y c h  i s p i s any ch ;  po zw a la  pu ­
blicznie o nich głosić,  p isać  i d rukować ,  
wreszc ie  uz n a n o  obraz  c u d ow nym .

1637. Prowinc ja ł  zakonu 0 0 .  B e rn a r ­
d y n ó w  a zarazem teolog n a d w o r n y  Jego 
Królewskiej  Mośc i W ł a d y s ł a w a  IV, O. Ja -  
kób Uchański ,  wznos i  p iękny  m u row any  
k lasztor  na  mie jscu d a w n e g o  z drzewa,

1637 T en że  prowin c j a ł  O. J a k ó b  U c h a ń ­
ski w e s p ó ł  z ojcem B e rn a rd y n e m  Or łowi­
czem, gw a rd ja n e m  leżajskim, wznos i  w  ko­
śc ie le  w s p a n i a ł y  wielki  oł ta rz  i p r zecud ne  
s tal le  w chórze  zakon nym.

1642. Król W ł a d y s ł a w  IV d a ro w u je  do 
cu d o w n e g o  obrazu  M. B. Leżajskiej  ramy 
h e b a n o w e  piękne j  roboty,  boga to  s rebrem 
przyozdobione ,  z n ap is em :  „Deipa rae  Le- 
ża jscensi  ob v ic tor iam de  Turc is  p a c e m q u e

( d o k o ń c z e n ie ) .
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A. D 1621 de  p r inc ipe  re la tam , V ladis laus 
IV. Rex P o lo n iae  etc. S uec iae  ex  vo to  po- 
su it  A. D. 1642“.

1653. W  tym roku  po raz p ierw szy  
zag rzm ia ł  św ieżo  zaw ieszony  dzw on  na 
tym czasow ej dzw onicy , pośw ięco n y  Z w ia­
s to w an iu  N. M. Panny .

1653. Król Jan  Kazimierz dn ia  30 p a ź ­
dz ie rn ika  w  obozie  pod Ż w ańcem , daw nie j 
n a d a n e  k lasz torow i ziemie, tudzież  przyw i­
leje p o n ow nie  za tw ierdza .

1656, N ajazd  szw edzki da ł  się we znaki 
Leżajskowi i całe j okolicy. C zęs to  s taczano  
w  tych  s t ro n a c h  potyczki. N ajezdcom  dziel­
ny opó r  s ta w ia ł  Stefan Czarniecki, a n a w e t  
zn iós ł jen e ra ła  D o u g la sa  n ad  S an em  pod  
w sią  M akojów ką, m iędzy Ja ro s ław iem  a Le­
ża jsk iem  w  dniu  12 m arca  1656 roku. Zw y­
c ięs tw o  to sam  C zarn ieck i  p rzyp isyw ał 
p rzyczyn ien iu  się N a jśw ię tsze j  P a n n y  Le­
żajskiej, której przed  b i tw ą  o d d a ł  w  opiekę  
siebie i sw e  wojsko.

P am ią tk ę  tego  zw y c ię s tw a  i pom ocy  
Najśw. P a n n y  Leżajskiej p o d a ł  K rasusk i  
w  sw em  dziele: „R eg ina  P o lo n iae" ,  gdzie 
pom ieśc ił  p iękny  w iersz  o tern zdarzen iu .

1657. W  tym  roku gośc ił  w  klasz torze  
Karol G u s ta w  król szw edzki. Szwedzi od­
szu k aw szy  po pilnem  p rze trząsan iu  ką tów  
i skry tek  k lasz to rnych  skarby  koście lne  za­
ko p an e  w ziemi, zabra li  takow e, p rócz  tego
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sp ląd row ali  doszczętnie  bibljotekę. Mieli też 
w ie lką  chęć o b ed rzeć  i spa lić  kościół, lecz 
gw ard jan  przez p e w n e g o  Szw eda, zdaje się 
ta jem nego  katolika, p rzes trzeżony , uda ł  się 
z p ro śb ą  do kró la  w ob ron ie  kościoła. Król 
dow iedz iaw szy  się o tem, p o s ta w ił  u drzwi 
kośc ie lnych  warty, i prócz pu łkow n ik ó w  
i k ap i tan ó w  w szystk im  do kośc io ła  w ejśc ia  
wzbronił ,  i w ten  sp o só b  kośc ió ł  un ikną ł  
pożogi. Karol G u s ta w  odjeżdżając  z k la ­
sztoru, zapom nia ł  w  tej celi, w której m ie­
szkał, sw ą  s re b rn ą  k ró lew ską  pieczęć, k tó rą  
mu zakonnicy, w dzięczni za u ra to w an ie  ko­
ścioła, odesłali do P róchnika , gdzie  po od- 
jeździe z Leżajska za łożył g łó w n ą  sw ą  
kw aterę .

1657. Już po odejściu  Szw edów , lecz 
zaw sze  w  tym  sam y m  n ieszczęsnym  roku, 
w pad ło  tu kozac tw o  i w o jsk a  Rakoczego. 
R ozkw aterow ali  s ię  w  k lasztorze, zajęli t a ­
kow y całkowicie, za rów no  now o zm urow any, 
jak  i s ta ry  d rew n iany .  Z rabow ali  przy tej 
sp o so b n o śc i  nie jedno, lecz na jw iększą  przy­
k rość  w yrządzili  tem, że obrabow ali  ze s re ­
b ra  ow e w sp a n ia łe  ram y obrazow e ink ru ­
s to w a n e  s reb rem , k tóre  król W ła d y s ła w  IV. 
d a ł  e x - v o t o  do obrazu  M atki Boskiej, 
s am e  zaś ram y tak  pogruchotali,  że już nie 
były do użytku. P rócz  tego  odchodząc , zo­
stawili ogień w pobliżu ścian s ta rego  k la ­
sztoru. P rzy  s ilnym  w ietrze  p rzen iós ł  się
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ogień ła tw o  n a  klasztor d rew n iany ,  pochło­
ną ł  takow y  zupe łn ie ,  a n a s tę p n ie  przerzucił  
się nu k lasz to r  now o zm urow any . Zgorzały 
na  nim p o d ó w czas  dachy, sp ło n ę ła  zb u d o ­
w a n a  przy nim  w ieża zegarow a, dzw ony  
i zegar zniszczały, jedyn ie  tylko kościół, 
przy w ytężonej p racy  zakonn ików  obron io ­
nym  został.

1670, O koło  tego  roku O. g w ard jan  
leżajski w idząc, że z p o w o d u  zepsute j d a ­
chów ki i z am ak an ia  n a  kościele, sk lep ien ie  
coraz bardziej s ię  rysuje  i grozi runięciem , 
p o s tan o w ił  d ać  now y trw a ły  dach  i pokryć  
go g ru b ą  miedzią. Zanim  to n as tąp i ło  sp a ­
dły ze sk lep ien ia  w szystk ie  sz tuka te r je  
g ispow e, a n a s tęp n ie  runę ło  sam o sklepienie. 
O d b u d o w a n o  je g ładk iem  i bez sztukaterji ,  
w tej formie, jaka  do tąd  jest.

1675. Ojciec p ro w in c ja ł  Jan  W alow icz  
w szystk ie  zab u d o w a n ia  kośc io ła  i k lasz to ru  
o tacza  w ysok im  i g rubym  m urem  n a  k sz ta ł t  
fortecy, m ocnem i obw arow uje  basz tam i,  aby 
w  czasie  zaw ie ruch  w ojennych  i częstych 
n a p a śc i  g ra sa n tó w  m ożna  było s taw ić  czoło 
n ap as tn ik o m . —  W  tym czasie  w ycię to  zu­
pe łn ie  bór leżajski od s trony  m ias ta  i wy- 
ka rczo w an o  go zupełnie, na tom ias t  pozosta ­
w iono n ietkniętym  las poza  k lasz torem . Na 
w ykarczow anych  g ru n tach  poczęto  się osie ­
dlać i tak zw o lna  pow stało  p rzedm ieśc ie :  
„P odk lasz to r" .
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1678. Walny sejm ordynaryjny zebrany 

w tym roku zatwierdza na  w i e c z n e  
c z a s y  wszystkie darowizny, nadania i u- 
posażenia klasztoru leżajskiego: ex  p io  
z e 1 o dla tego miejsca, jak się uchwała 
wyraża.

1680. Wspomniany już wyżej prowin­
cjał O. Jan Walowicz poczyna w tym roku 
budować słynny na całą Polskę i najwięk­
szy w środkowej Europie organ o trzech 
tysiących piszczałek. Budowa trwała czas 
dłuższy, dokończył jej następny prowincjał 
O. Dym itr Wolski.

1702. Drugi najazd szwedzki za Ka­
rola XII nie mało zadał szkody i grabieży 
klasztorowi leżajskiemu. Ponowiły się one 
w rok 1704.

1715. W tym roku zarówno konfede­
racja Tarnogrodzka uganiająca się za Sa­
sami, a jeszcze bardziej to obce żołdactwo 
grasowało w tej okolicy niszcząc mienie 
klasztorne.

1752. Zbliżała się pamiętna dla kościoła 
leżajskiego chwila, a mianowicie koronacja 
cudownego obrazu Matki Bożej Leżajskiej. 
Do tego wspaniałego aktu postanowiono 
przysposobić się należycie. Najpierw pomy­
ślano o przyozdobieniu kościoła. Sprowa­
dzono ze Lwowa słynnego artystę malarza 
Stroińskiego, który malował także katedrę 
lwowską, i poruczono mu, by f r e s k a m i
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pokry ł ściany leżajskiego kościoła. S troiń­
ski wyw iązał się ze swego zadania świetnie. 
Choć od owego czasu m inęło lat b lisko 
180, to jednak freski te są tak żywe, jakby 
dopiero onegdaj malowane, i zawsze radują 
oko swym dziwnie wdzięcznym i barwnym 
kolorytem. —  Również przed koronacją o- 
zdobiono i wyzłocono wszystkie ołtarze. 
Kościół stanął strojny, jakby oblubienica
do ślubu idąca. .

1752. Za zbliżeniem się term inu koro­
nacyjnego, zawrzał na płacu przedkościel- 
nym, na całym „Podklasztorze“ i na dro­
dze w iodącej ku miastu, niesłychany ruch 
roboczy.Stawiano wysokie maszty, połączone 
festonami, u których szczytu pow iew ały ró­
żnobarwne chorągwie.Pierwsza brama trium ­
falna idąc od miasta do klasztoru, wznie­
sioną była w  polu; druga nader wspaniała 
przy wejściu na cmentarz kościelny. W  środ­
ku między temi bramami na nieco wznie­
sionym pagórku urządzono „tron majesta­
tyczny u góry z namiotem chroniącym od 
słońca’ lub deszczu". Po czterech rogach 
tego tronu zbudowano kolosalne piram idy, 
zdobne w  herby i odpowiednie napisy. 
W zdłuż całej drogi między pierwszą a drugą 
hrama ustawiono po obu stronach drogi
kolosy ilum inacyjne, na Kiorycn u i . t » . —  
płonęły ognie. W  głębi poza „tronem ma­
jestatycznym " a tuż prawie pod lasem były 

SB



88 88
miejsca  dla licznie sp r o w a d z o n e g o  wo jsk a  
i na d w o rn e j  milicji Potockich.  Przed  temi 
szeregami  w oj ska  s tały ba ter je  ogromn ych 
armat ,  a między a rm a ta m i  a drogą , k tórąby  
mo żna  n a z w a ć  t r iumfalną ,  t ak  dos ta tn io  
była przyozdobioną ,  zos ta w io no  miejsce na  
wid owi sko  pyro techniczne,  czyli na  ognie 
sztuczne.  S ta ły  tu rzędem przeróżne  figury 
z inicjałami,  ko ła  słoneczne,  wiatral i  gwiezd­
ne, tarcze ogniste,  młynki  świe t lane ,  wężo-  
wnice  syczące ,  wyla tu jące  wyso ko  rakiety,  
i wiele innych  p o d o b n y c h  ogni.

Kościół  był  również  tak na zew ną t r z  
jak na w e w n ą t r z  boga to  dek oro wan y.  Z w ł a ­
szcza w nęt rze  kośc ioła  ze swem i  ca łą  g am ą  
ba rw  jaśn ie jącemi  f reskami,  ze sw em i  ś w ie ­
żo z łoconemi oł tarzami,  których  b lask  pro ­
m ienny  aż rw a ł  oczy... Cdłe to w nę t r ze  było 
n a d  wyraz wspania łe.  W  prezbi te r jum wzn ie­
siono również  „majestat** (tron i oł tarz za­
razem)  dla Królowej nieba i ziemi. Po  kil­
k un as tu  s to pn iach  pokry tych  p u r p u r ą  w s t ę ­
powało  się na  ten istotnie majes ta tyczny  
„majestat**. Ołtarz tu będący  mia ł  a r tys ty­
cznie w  s rebrze  k o w a n e  a n te pedj um ,  na 
o ł tarzu  s ta ły  wielkie l ichta rze srebrne ,  nad  
oł ta rzem upięto z ko sz to w ny ch  m akat  tło 
pod  obraz  i ba ldachim,  z pod  k tórego  zwi­
s a ła  na  je d w a b n y m  sznu rze  b łęki tnym wie l­
ka złoc is ta korona.  Nad  tym o ł ta rzem tj. na  
tern tle z m a k a t  było miejsce  n a  c ud ow ny
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obraz  N. M. P a n n y  Leżajskiej ,  który tu przez 
cały c iąg uroczys tośc i  kor onacyjnych  miał  
już tu pozos ta wa ć .  T u ta j  równie  na  oł tarzu 
na  boga tych  w ezg łowiac h  mia ły  leżeć ko­
rony  przeznaczone  do koronacji .  Nieco ni­
żej, a po prawej  s t ronie tego  „m ajes ta tu" ,  
w ys t aw io no  d la  księdza b i s kupa -ko rona t o ra  
także  bogaty,  w aksami ty  zdobny,  lecz z n a ­
cznie niższy tron,  a w równe j  linji po lewej 
s t ron ie  s ta ły  szeregi  k rzese ł  kuru lnych  dla 
rodziny Potockich,  którzy byli fun da to ra m i  
tej koronacj i ,  a t akże  dla innych z nimi 
skol igaconych  lub zaprzy jaźn ionych  rodów.
W  prezbi te r jum,  i po f i larach i śc ianach  
kośc io ła  rozwieszono por t re ty  króla i k ró­
lowej, n iek tórych Potockich,  Opal ińsk iego,  
Mniszków,  herby  Rzeczypospol i tej ,  b i s ku pa  
ko ron a to ra  S ie rakowskie go ,  Kossakowskich ,  
kapi tu ły  przemyskiej ,  i wreszc ie  seraficki 
herb  z a k o n u  św. Franciszka .  Ca ło ść  w y p a ­
d ła  rzeczywiście  imponująco .

W ła ś c iw y m  inicjatorem i ho jnym me ­
c e n a s e m  tej koronac ji  c u d o w n e g o  obrazu 
Matk i  Bożej Leżajskiej  był  ó wczesny  s ta ­
ro s ta  leżajski,  pan  Józef Potocki ,  kasz telan  
kr ako ws ki  i h e tm a n  wielki koronny,  p ie rw­
szy se n a to r  rzeczypospol i tej  i mąż  wielce 
w pł y w o w y .  On to osobis temi  zabiegami  
w  Rzymie wyrobi ł  dek re t  koronacyjny ,  on 
też w ła s n y m  s u m p t e m  rozkazał  z łotnikom 
włoskim w yk onać  piękne,  złote korony,
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które też na  jego p ro śb ę  osob iśc ie  jeszcze 
p rzed  w yw iezien iem  ich z Rzymu pośw ięc ił  
pap ież  B en ed y k t  XIV. —  A je d n a k . ,  nie 
jem u było d an em  rozpoczę te  tak  św ietnie  
dzieło do sku tku  doprowadzić .. .  gdyż  zm arł 
w sędz iw ym  wieku n a  parę  m iesięcy przed 
koronacją .  U m ierając  jed n ak  zlecił synow i 
S tan is ław o w i,  który już był w o jew o d ą  i ge­
n e ra łem  ziemi k ijowskiej, aby  ta k o w ą  do 
skutku  przywiódł. T rz e b a  przyznać, że pan  
S tan is ław  P o tock i  w s tąp i ł  godn ie  w  ślady  
o jca i zają ł  s ię  k o ronac ją  bardzo  gorliwie. 
W szelk ie  k o sz ta  i w y da tk i  —  a były b a r ­
dzo wie lk ie  —  przejął n a  s ieb ie  i tą  tylko 
jedyną  k ie row ał się myślą, by ta  koronacja ,  
w  celach rozszerzen ia  czci Matki Bożej p o d ­
jęta, w y p a d ła  jak  na jbardz ie j  im ponująco. 
Skoro tylko korony  złote przez ojca s p ra ­
w ione  do s ta ł  w  sw e ręce, n a ty c h m ia s t  z d o ­
m ow ego  sk a rb c a  k le jnotów  w y b ra ł  na j­
w iększe  i na jp iękn ie jsze  d jam en ty  i s z m a ­
ragdy, i n iem i we wielkiej ilości p rzyozdo­
bił korony.

T o  też zakon 0 0 .  B ern a rd y n ó w , g łę ­
boko w dzięczny  w sp a n ia łe m u  dobroczyńcy  
sw em u, gdy  rodz ina  P o tock ich  d o ść  w cze­
śn ie  p rzyby ła  do Leża jska  na  koronację , 
w ita ł  ich n a d e r  u roczyście  i gorąco.

D n ia  6 w rześn ia  przyby ł b iskup  koro- 
n a to r  ks. W a c ła w  H ieronim  S ie rakow sk i,  
b isk u p  przem yski, k tó rego  rów nież  witał
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p r z e m o w ą  O. Sew eryn  Ryszkowski  lektor- 
jubi lat  i z a razem  prok ur a to r  koronacj i .  Ludu 
zgromadzi ły  się już n iezmierne  rzesze, lecz 
na jwiększy  n a p ły w  był 7 wrześn ia .  Niezli­
czone  kompanje ,  z których wiele liczyło po 
parę  tysięcy głów, zapełni ły  nietylko Leżajsk,  
ale i okol iczne wioski .  T ł u m y  były tak wiel­
kie, że ruch był  u trudniony .  P o p o łu dn iu  te ­
goż  dnia 7 wrześn ia  zos ta ł  c u d o w n y  obraz  
Matki  Bożej z kapl icy przeniesiony na  „ m a ­
j e s ta t"  w prezbiter jum i t am w śr ód  św ia t ła  
i kwiec i a  us tawiony.

N ie b a w e m  przed  pa ła cem  Potockich 
w  mieście zaczęły się szyko wać  wojska ,  mi­
licje n a dw orne ,  cechy,  b r ac twa ,  chorągwie ,  
k om pa nj e  przeróżne,  za niemi d ług a  kawal -  
ka ta  karet ,  po jazdów,  kolas,  kolebek  i ró­
żnego rodza ju weh ikułó w,  na leżących  do 
m a g n a t ó w  i szlachty.  Cały ten olbrzymi 
pochód,  k tórego  ani  począ tku  ani  końca  
widać  nie było, pop rz edza ł  korony wiezione 
w  przepyszne j  karocy  przez dw u  Potockich  
z pa łacu  do kościoła.  Skoro tylko wiozący 
korony  s tanę li  przed  św ią ty ni ą  leżajską,  
a na s tę pni e  dotar li  do „m a je s ta tu "  w ko­
ściele,  —  na ty chm ia s t  pan  Ksa wery  Potocki ,  
syn w o je w o d y  S ta n i s ła w a  a  w n u k  h e tm a n a  
Józefa, wygłosi ł  uroczystą mowę, z w ró con ą  
do ks ię dza  b i s ku pa  korona tora ,  poczem 
w raz  z o jcem złożyli w jego ręce  korony.  
Na* to przemówienie  niemniej  u roczyśc ie
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od pow iedz ia ł  bi skup ,  poczem  obie korony  
złożył n a  o ł tarzu ma je s ta ty czny m  pod cu­
do w n y m  obrazem.  W  tej chwili  n a  da ny  
zn ak  zagrzmiały  fanfary,  a w powie t rzu  
h u knęł a  o lbrzymia  sa lw a  a rma tn ia  i z ręcz­
nej broni.  Te ra z  w y sz e d ł  na  a m b o n ę  były 
prowinc ja ł  zakonu  O. Michał  Paszkiewicz  
i po ry wa ją ce  wygłosi ł  kazanie .  Za ra z  po 
kazaniu  wyszły uroczys te  nieszpory,  k tóre  
ce leb rował  w licznej asyśc ie  sa m ksiądz 
b i sk up  korona tor .

Naza ju trz  dn ia  8 w rześn ia  już  od wcze­
snego  świ tu  wychodziły  msze święte,  które 
o d p r a w ia n o  nie tylko przy w sz ys t k i ch  o ł ta­
rzach w  kościele,  ale także przy l icznych oł­
ta rzach  prowizorycznych  us tawionych,  w tym 
celu na  dz iedzińcu  kośc ie lnym i wielkim 
p lacu  przedk la sz t ornym .  O d p ra w io n o  tych 
mszy  świę tych  około czte rysta ,  mogły  za­
tem te kroc iowe t łumy  ludu być obecne m i  
ofierze świę te j  w tym dniu uroczystym. 
Również  od s a m e g o  świ tu  grały n ie us ta nn ie  
a rmaty,  a na ich odgłos  zaroiły się ludźmi 
wszys tk ie  drogi  i ścieżki  w io dące  z całej  
okol icy do klasztoru.  Robiły wrażenie  te 
rojne  t łu my  —  jakby  j a k a ś  n o w a  w ę d r ó w k a  
narodów.

S u m ę  pontyf ika lną  w św ie tne j  asyście 
mia ł  ksiądz  b i s kup  korona tor  S ie rakowski  
a przepię kne  kazanie  wygłos i ł  kononik  
lwowskie j  ka te d ry  ks iądz  Mikulski.  Po  su-
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mie, gdy biskup zasiadł na tronie, przystą­
p ił doń prowincjał zakonu O. Kapistran 
Kwolek i w dłuższej mowie prosił księdza 
biskupa, by koronami złotemi raczył ozdo­
bić i ukoronować cudowny obraz Matki 
Bożej Leżajskiej. Ksiądz biskup odpowie­
dział wielce łaskawie, przychylając się do 
tej prośby, a zarazem wezwał O. prowin­
cjała i 0 0 .  definitorów, by w imieniu swo- 
jem, swych następców i całego zakonu 
0 0 . Bernardynów złożyli przysięgę: że będą 
strzec i bronić tego obrazu i koron. Ukląkł 
zatem O. prowincjał i 0 0 . definitorzy i gło­
sem męskim i doniosłym przysięgli, że póki 
im tchu w piersiach stanie, będą ze wszyst­
kich sił strzec koron i obrazu. Ta chwila 
przysięgi tych osiwiałych i zasłużonych 
ojców niezmierne wrażenie wywarła na 
wszystk ch obecnych. W oczach wielu za­
błysły łzy. Lecz jeszcze większe sprawiło 
wrażenie, gdy ksiądz biskup koronator po­
wstał z tronu i uroczyście zbliżył się do 
obrazu, by na głowę Boskiego Dzieciątka 
i Jego Matki Najświętszej włożyć złote ko­
rony. W tym wielkim  i pamiętnym momen­
cie cisza w całej świątyni była tak uro­
czysta i przejmująca, że każdy słyszał 
wzmożone bicie własnego serca. I znowu 
teraz na znak dany przy wkładaniu koron, 
zatrzęsło się powietrze od przepotężnej sal­
wy armatniej i różnej broni, a potem biskup
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) ------------------------------------------------------------------------------------------------------------- : —koronator zaintonował: „Ave maris stella ,
„Te Deum laudam us“, które pochwycone 
przez setki kapłanów świeckich i zakon­
nych brzmiały tak rozgłośnie i radośnie — 
jak może jeszcze nigdy w tej świątyni. Po 
tej pieśni i hymnie nastąpiły modlitwy 
w skazane ceremonjałem.

Teraz wyszła z kościoła na zewnątrz 
procesja, kierując się ku owemu drugiemu 
„m ajesta tow i1*, który wzniesiono na pa­
górku przy drodze, mniej więcej w środku 
między obiema bramami triumfalnemi. Na 
bardzo bogatym, rzeźbionym i wyzłoconym 
feretronie umieszczono obraz cudowny, 
który wysoko ponad głowy ludzkie wznie­
siony, promieniał blaskami złocącego go 
słońca. Feretron nieśli nasi kapłani zakonni. 
Orszak ten posuw ał się bardzo powoli, 
gdyż mrowie ludzkie było tak niezmierne, 
że co m om ent robił się zator, i trzeba było 
nieraz dobrą chwilę przeczekać, by się 
znów parę kroków naprzód posunąć. Na­
reszcie dotarł obraz cudowny na przyrzą­
dzone miejsce, gdzie go umieszczono na 
„majestacie". W tej chwili wyszedł z ka­
zaniem słynny szeroko O. Żurowski, nasz 
kaznodzieja bernardyński z Lublina. Mówił 
tak porywająco a przytem serdecznie, że 
do głębi wstrząsał słuchaczami, i często 
głośny jęk i płacz ludu na dłuższą chwilę 
przerywał słowa jego. Po skończonem ka-
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zaniu ksiądz biskup-koronator zdjął obraz 
z feretronu i pobłogosławił nim wszystek 
lud zebrany. Z krociowych piersi ludzkich 
wybiegły okrzyki radości, łzy westchnienia 
i modły tak gromkie, że przygłuszały nie­
mal salwy armatnie i palbę ręczną. Po po­
wrocie do kościoła, co także trwało długo, 
ustawiono znowu obraz cudowny na „ma­
jestacie" przed wielkim ołtarzem i tam 
już pozostał po koronacji przez całą oktawę.

Sam akt koronacyjny i procesja, nie 
licząc w to sumy, trwały godzin sześć. — 
Nastąpiła teraz pauza obiadowa. — Biskup 
i dostojnicy, tudzież można szlachta obia­
dowali w pałacu u Potockich, wszystko 
zaś duchowieństwo i reszta szlachty w kla­
sztorze. Nie biesiadowano długo, gdyż uro­
czystości tego dnia koronacyjnego jeszcze 
nie były zakończone. O zmierzchu wyszły 
nieszpory, które celebrował niestrudzony 
ksiądz Biskup koronator, a kazanie wygło­
sił lwowski kanonik katedralny ks. Kryspin 
Cieszkowski. Uroczystem błogosławień­
stwem zakończył się ten dzień pamiętny.

Już się dobrze ściemniło, gdy niezmier­
ne rzesze znowu podążyły do owej drogi 
triumfalnej między obu bramami. Zebrali 
się już tutaj Potoccy i spokrewnione z niemi 
rody, różni wojewodowie, kasztelani i sta­
rostowie, biskup, duchowieństwo i zakon­
nicy, a przedewszystkiem całą drogę i oko-

 = ae
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l iczne pola zala ło n ieprze j rzane  mrowie  
ludzkie.  Zaczęto palić ognie  sz tuczne  coraz 
p iękniej sze i wspania l s ze ,  które  w yw oły ­
wały coraz radośnie j sze  okrzyki t łumów. 
Całe  trzy godz iny  t rwały  te „ fa je rwerki"  i już 
późno  w j i o c s i ę  skończyły.  T a k  to Potoccy  
i kocha jący  M a tk ę  N a jś w ię ts zą  lud Polski  
obchodzi l i  u roczys tą  ko ronac ję  c u d o w n e g o  
obrazu  N. P. Marji Leżajskiej.

Lecz na  tern nie zakończyły  się jeszcze 
uroczys tośc i ,  t rwały  jeszcze  przez ca łą  o- 
k tawę.  Cod ziennie  k tóryś z dos tojn ików 
d u c h o w n y c h  mia ł  sumę,  a kazan ia  głosili na 
sumie  i na  n iesz por ach  najcelniejsi  k azn o ­
dzieje różnych  zakonów.  W  o k t a w ę  koro­
nacji  s u m ę  i n ieszpory  mia ł  ks iądz  Pruski ,  
b i s ku p  T a n e ń s k i  i suf ragan  przemyski ,  a k a ­
zania  głosili :  p rzed  po łu d n ie m  ks iądz T c h o ­
rzewski  S. J. a na  n i e szpo rach  ks. W ie ch-  
no ws ki  kanonik  przemyski .  W  tym dniu 
dwie  były proces je :  j e dn a  z Naj św ię tsz em  
S a k r a m e n t e m  a d r u g a  po dc za s  pr zenie s ie ­
nia obrazu c u d o w n e g o  z „ m a je s ta tu "  do 
kapl icy  Matki  Bożej. Po dczas  tej drugiej  
procesj i  ś p ie w a n o  „Magnif icat" ,  po tem było 
T e  D eu m ,  a przez  cały czas s t rze la ła  dra-  
gonja  i g rzmia ły  a rmaty .  Po  umieszczeniu 
u k o r o n o w a n e g o  obrazu  w oł ta rzu wygłosi ł  
m o w ę  ko n k lu d u ją c ą  O. lektor —  jubi lat  
K rescenc jan  Wyszomirsk i ,  dziękując za ko ­
ronac ję  imieniem zakonu hojnym fu nd a -
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torom Potockim, biskupowi koronatowi ks. 
W acławowi Sierakowskiemu, sufraganowi 
biskupowi ks. Pruskiemu, całemu duchowień­
stwu i pobożnemu ludowi, który przez 
wszystkie dni uroczystości koronacyjnych 
zawsze tłumny brał udział. Tak się zakoń­
czyła koronacja cudownego obrazu Matki 
Bożej w Leżajsku, o czem długie... długie 
lata potem wspominano.

1754. W  tym roku wojewoda Stani­
sław Potocki wysłał stare dzwony klasztor­
ne do Gdańska i tam je przelać polecił 
w jeden większy. Dzwon ten nosi miano: 
Zwiastowania N. M. P. zowią go także 
„w ie lk im ".

1756. W niewiele lat po koronacji ręka 
świętokradcza po raz drugi targnęła się na 
obraz cudowny. Wprzód obdarto ze srebra 
hebanowe ramy darowane jako wotum przez 
Króla Władysława IV. i zniszczono takowe, 
teraz skradziono z obrazu obie korony 
szczerozłote bogato sadzone djamentami 
i szmaragdami; zabrano także kosztowne 
sygnety, w ielkiej wartości perły i wszelki 
sprzęt złoty będący na obrazie.

1808. Nastały potem czasy smutne — 
czasy rozbiorów, zmniejszzły się nie tylko 
ofiary, ale ostygł nawet pietyzm do tego 
miejsca świętego. Dopiero około tego roku 

j  ożywiła się znowu cześć Najświętszej 
I  Pani Leżajskiej. W ielki czciciel Matki Bożej

88 88
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Jan Grab ie ńsk i ,  miesz czan in  ze Soko łowa ,  
złożył  n a  to o s o b n y  fundusz ,  aby  wie cznem i  
czasy  w c z e sn y m  ra nk iem i znów w ieczo­
rem,  z tak zwanej  „ B r a m k i"  rozbrzmiewał  
„he jna ł"  ku czci Matk i  Boskiej".  W ś r ó d  
uroczyste j  ci szy o świcie  i w ie czor em  p ły­
nę ły  teraz  p o n a d  pola i lasy g r a n e  na ha r ­
moni jnych  t rą bach  prześ l iczne  s ta re  pieśni  
ku czci Kró lowej  Niebios.  Hejna ł  t en  oży­
wi ł  nie mało  cześć Matki  Bożej.

1851. S p raw io no  n ow y dzwon tak 
z w a n y  „b rack i"  czyli N ie p o k a la n eg o  P o ­
częc ia  bl isko n a  me t r  wysoki .

Zbl iża ła  się s tu le tn ia  rocznica  ko ro­
nacji  c u d o w n e g o  ob razu  N. M. P. Leżajskiej ,  
Zakon p o s ta n o w i ł  tę rocznicę  jak na juro-  
czyściej  obchodzić,  lecz w pr zód  t r zeba  było 
po m y ś le ć  o na jn ie zbędnie j szych  r e s t a u r a ­
cjach w kościele.  Zw łaszc za  w kapl icy Matki  
Boskiej  długie la ta  poczyni ły  znaczne  s p u ­
s toszenia .  A że właśn ie  pod  te cza sy  d o ­
zna ła  pani  Marja  z Książą t  S a n g u s z k ó w  
h r a b i n a  P o t o c k a  cu do wne j  n ad  so bą  opieki  
Najśw.  P a n n y  Leżajskiej ,  w ięc  o d w d z ię cza ­
jąc się za to, p o s ta n o w i ł a  ca łą  kapl icę  
z g ru n tu  o d n o w ić  i bo ga to  przyozdobić .  
Poleci ła  s w e m u  P le n ip ot en t ow i  Stęchl iń-  
skiemu,  aby nie ża łował  pieniędzy,  byle ten  
przybyt ek  Marji  w y g lą d a ł  w sp an ia l e .  Ży­
czeniu te m u  s tało się zadość,  sk lepien ie  
w kapl icy oz dobio no  sz tuka te r jami ,  śc iany
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pomalowano,  ołtarz ozłocono a w miejsce 
ram dość lichych, jakie dano po zniszczeniu 
hebanowych,  sprowadzono teraz z Wiednia 
nowe bogato rzeźbione ramy, i nowe do 
tego ołtarza cyborjum. Restauracja ta trwała 
znacznie dłużej niż przewidywano,  skutkiem 
czego stuletnia rocznica koronacji musiała 
być przeniesiona o jeden rok później, czyli 
na rok 1853.

1853. Dnia 8 września odbył się w Le­
żajsku obchód, który uroczystością swą i 
i rzadkością ściągnął  nadzwyczajną liczbę 
ludu z całej bliższej i dalszej okolicy. Na­
rodu zebrało się około 60.000. Kapłanów 
świeckich — nie licząc zakonnych przybyło 
105. Trzy dni t rwała ta uroczystość, pod­
czas której rozdano przeszło 25.000 komu- 
nij świętej.  Już w dniu 5 września przy­
jechał  do klasztoru leżajskiego Najprzewie- 
lebniejszy ks. Franciszek Ksawery Wierz- 
chlejski, biskup przemyski,  a tegoż samego 
dnia przybył także ksiądz Andrzej Ost ra- 
wski, infułat katedralny ze Lwowa. Na roz­
poczęcie habożeństw odprawił uroczyste 
nieszpory w tymże dniu 5 września ks. bi­
skup Wierzchlejski. Następnych dni 6 i 7 
września odprawił  sumy ksiądz infułat 
Ostrawski,  kazania przez wszystkie dni na 
sumie i nieszporach głosili najlepsi kazno­
dzieje bernardyńscy:  O. Hierenim Miano­
wski, O. Serafin Leja i O. Mozdyniewicz.
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W  gł ów nym dniu jub i leusz owy m ce le b i o-  
w a ł  s u m ę  we wielkiej  asyśc ie  ks iądz  b i sk up  
przemyski  Wierzchlej sk i .  Po  su mie  wyją ł  
z o ł tarza  w kapl icy obraz  cu d o w n y  O. An­
toni  Mikosz,  g w a rd ja n  leżajski,  a po umiesz ­
czeniu na  fere tronie ponieś l i  go:  O. pro­
winc ja ł  Gabr je l  Winkanty ,  O. eks p ro win c ja ł  
P iu s  Burdz ińsk i ,  O. eksp rowinc ja ł  R om an  
Józefowicz,  i wielki  przyjaciel  zakonu ks. 
Leopold  Lewicki  p ro bos zcz  z T a r n a w c a  —  
do prezbi te r jum,  skąd  pod  p rz e w o d e m  ks. 
b i s kupa  Wierzchle j sk iego  wyr us zy ła  olbrzy­
mia  proces ja  na  wielki p lac przedkośc ie lny .  
T u  urządzono cz te ry oł tarze,  przy których 
o d ś p i e w a n o  cztery ewangelje.  Mimo, że ten 
plac przedkośc ie lny ,  rozc iąga jący  się od 
„Bramk i"  aż do ulicy wiodące j  do mias ta ,  
j es t  bardzo  wielki,  to jed na k  śc i sk  n a  nim 
był  taki, że ledwie  z na jw iększ ą  t r ud nośc ią  
po ru szać  się zdołano.  Za  po w ro te m  procesj i  
do kośc ioła ,  w progu  świątyni  z a in to n o w a ł  
ks. b i s kup  „ T e  D e u m “ i obrazem cu d o ­
w n y m  po bł ogos ła wi ł  lud zebrany.  Nieopi­
s an e  w zrusz eni e  sprawi ło ,  gdy  tak  przy 
wyn ies ien iu  obrazu  z kośc ioła ,  j ak  z nów  
teraz  przy b ło gos ławieniu ,  lud w szy s t ek  na 
widok swej cudownej  Orę do w nic zki  wołać  
po czą ł  w ś r ó d  jęku  i łez: „O m a tk o  nasza  
przyczyń  się za nami!" P o czem  z nów  w s t a ­
wiono  cud o w n y  obraz  n a  swe zwykł e  miej­
sce w  kaplicy. Już bl iskim był wieczór,  gd y
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się te ceremonje jubileuszowe skończyły, 
i tę także stuletnią rocznicę... podobnie jak 
niegdyś samą koronację.. zachował Leżajsk 
wraz z całą okolicą bliższą i dalszą w swej 
żywej i wdzięcznej pamięci.

1853. Na pamiętkę tej stuletniej ro­
cznicy zamówiono trzeci z rzędu dzwon, 
który został w tym roku odlany w Lubaczo­
wie, Otrzymał nazwę „Antoni". Jest na nim 
na wypukłorzeźbie św. Antoni i ma napisy 
ruskie.(l).

1854. Również na pamiątkę tego stu­
letniego jubileuszu klasztor leżajski posta­
now ił z własnych funduszów odczyścić i do 
porządku doprowadzić owe słynne organy, 
które od chwili ukończenia ich w r. 1682 
nigdy naprawiane nie były. Restauracji po­
djął się p. Roman Ducheński, chlubnie zna­
ny organmistrz ze Lwowa, który odczyścił 
i wynaprawiał zniszczony latami mechanizm, 
lecz żadnych zmian w pierwotnej konstru­
kcji nie przedsięwziął.

1866. Pękł dzwon, tak zwany „B racki" 
średni co do wielkości. Dzwon ten za sta­
raniem O. Ludwika Mozdyniewicza, gwar- 
djana leżajskiego został oddany do prze­
lania Janowi Jaroszewskiemu, ludwisarzowi 
w Lubaczowie, który go nieco powiększył. 
Są na nim w płaskorzeźbie: św. Franciszek, 
św. Antoni, herb Polski i Pogoń litewska.
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Poświęcony został ku czci Niepokalanego 
Poczęcia.

1882. Hejnał, który zamilkł od lat dość 
dawnych teraz za przełożeństwa O. Cze­
sława Bogdalskiego w sam dzień Nowego 
Roku 1882 zabrzmiał na nowo, i odtąd od­
zywa się regularnie o świcie i wieczorem.

1882. Również za czasów wspomnia­
nego ojca odbyła się w siepniu olbrzymia 
misja pod kierownictwem 0 0 . Jezuitów ze 
Starejwsi, w której brało udział kilkadzie­
siąt tysięcy pobożnego ludu. Li tylko z po­
za kordonu rosyjskiego tj. z Królestwa 
przybyło (za przepustkami po pół rubla) 
przeszło 40.000 pielgrzymów, również cała 
okolica stawiła się gromadnie. W  misji tej 
brał udział książę W ładysław Czartoryski 
ze Sieniawy, wraz ze swym synem Augu­
stem, który potem wstąpiwszy do zgroma­
dzenia XX. Salezjanów, umarł w opinji 
świątobliwości. Byli także na misji obecni 
Hrabstwo Hompeschowie z Rudnika i wiele 
innych dostojnych osób. Misja ta ogromnie 
wzmogła kult Najświętszej Panny Marji 
Leżajskiej, który w ostatnich latach był 
nieco nadwątlony. Od tego czasu odpusty 
leżajskie zaczęły sprowadzać także takie 
tłumy ludzkie, jakich oddawna tu nie w i­
dywano.

1892—1927. Z końcem XIX wieku oka­
zała się potrzeba gruntownej restauracji
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ca łego  kościoła,  malowide ł ,  oł tarzy i p o ­
sadzki .  Na  te t r u d n e  czasy  i z ada n ia  p o ­
sy ła ł  j e d n a k  Pa n  Bóg dobro t l iwy do Le­
ża jska  na  prze łożonych  klasz toru ojców tak 
wielkiego d u cha  i zapa łu ,  że za ł a s k ą  Bożą 
zadaniu,  k tóre w  naszych  czasach  zdawało  
się być n iewykon alnem,  na jzupe łn iej  zadość  
uczynili .  P ie rwszym,  który się od w aży ł  na 
to wielkie dzieło res taurac ji ,  był  O. Łukasz  
Dankiewicz ,  były prowincjał ,  a od r. 1891 
gw ar d ja n  k lasz toru  T e n ż e  w  r 1892 z a p u ­
ka ł do se rc czcicieli  Najśw.  P a n n y  i po ­
pros i ł  o składki  na  od re s ta ur ow ani e .  Pan  
Bóg po bło gos ławi ł  tym s k ła dkom  tak  d a ­
lece, że już wkró tce  mo żna  się było z a ­
brać  do robót.  T a  praca  re s t au racy jn a  cią­
gnę ła  się je d n a k  przez lat ki lkanaście,  po 
us tąp ien iu  O. D an k iewi cza  z prze łożeńs twa,  
k tórego z nów  w y br ano  prowinc ja łem,  b a r ­
dzo pilnie prowadzi ł  re s t aur ac ję  n a s tę p n y  
gw ar d ja n  O. Sabin  Figus,  a po nim również  
pilnie jego n a s t ę p c a  O. Serg jusz  Michna.  
Przez ten cały szereg  lat p r a c o w a n o  w ko­
ściele n ad  odś wi eżen iem f resków,  o d n o w io ­
no s t a ra nn ie  i odz łocono oł ta rz  wielki,  któ­
rego n o w ą  m e n s ę  k o n s e k r o w a ł  w r. 1896 
ks iądz  b i s ku p  przemyski,  Ł ukasz  Solecki.  
Niemało t rudu  i kosz tów w y m a g a ła  g r u n ­
t o w n a  re s ta urac ja  wspania łych  organów,  
gdyż  ta  z r. 1851 o kaza ł a  się n iezupe łną.  
T oż  sam o  n a d e r  k o sz to w ną  wie le w y m a -
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gającą  uwagi  i czasu  była re s t aur ac ja  prze­
p ięknych  stall  w  prezbitezjum. Pr ócz  tych 
prac  odnow iono  w lewej kapl icy ołtarz 
św. Franc iszka ,  w kośc ie le ki lka bocznych 
ołtarzy, d a n o  pos adzkę  m a r m u r o w ą  i t. d. 
R ów no cześn ie  z r e s t a u ro w a n o  dok ład nie  
klasztor,  da no  do cel n ow e  drzwi i n a  wzór  
do ch o w an y ch  s tarych odrzwi ,  gus to wni e  
rzeźbionych,  wy k o n an o  n ow e  wyrzeźbione  
w drzewie  l ipowem.  W szys t k ie  cele otrzy­
mały  n ow e  okna,  posadzk i ,  piece kaf lowe 
i p o m a lo w a n e  zostały choć  skrom nie  lecz 
udatnie.  Na  o g ro m n y m  w k w a d r a t  z b u d o ­
w a n y m  klasz torze da no  n ow y dach  i na  
zew ną t r z  i w e w n ą t r z  w y r e s ta u r o w a n o  mu-  
ry. O prócz  tego bardzo  wiele u lepszeń  p o ­
robiono  w zakres ie g o spodar cz ym ,  p o b u ­
d o w a n o  s tajnie,  w y m u r o w a n o  p ią t row y dom 
gospodarczy ,  da no  n ow e  rury wodociągowe,  
przed „ B r a m k ą "  w io dącą  do kościoła,  dla 
wygody  p ie lgrzymów urządzono  p iękną  s tu ­
dnię z f igurą Matki ,  Bożej,  w y n a p r a w ia n o  
mury  o tacza jące  kośc ió ł  i klasztor ,  j ed nem 
s ł ow em :  w s p o m n ia n i  powyżej  ojcowie do­
konali  res tauracj i  wsz echs t r on ne j  i bardzo  
grun tow ne j ,  czem zasłużyli  sobie  nie tylko 
na  wdz ięczność  swych brac i  zakonnych ,  
lecz ch lubnie  ich imię i czyny na  wieczną  
rzeczy pa mią tkę  z ap is ane  zos ta ły n a  kar ­
tach  kroniki  klasztornej .
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1927. W  tym roku zos ta ł  g w a rd ja n e m  

leżajskim O. Innocenty  Kominek,  znany  sze­
roko jako d ługoletni  p r zed t em  kus tosz kla ­
sztoru ka lwaryjskiego ,  który w  Kalwarj i  
Zebrzydowskie j  w ie k o p o m n e  położył  z as łu ­
gi przez boga t e  pom al owa n ie  kościoła,  re ­
s taurac je  l icznych kapl ic  na dróżkach  i a r ­
ty s tyczną  o d b u d o w ę  tak zwanych  „ s t a c y j “, 
dług iemi kr uż gank am i  o tacza jącemi  kościół  
kalwaryjski .  Po  przybyciu do Leżajska,  roz­
pa t rzy ł  się dobrze  w mie jscowych pot rze­
bach i za raz  zaprzągł  do pracy.  N a jw a ­
żniej szym dlań zadani em  stało się przygo­
to wan ie  do n a d e r  uroczys tego  obchod u 
t rzechse tletniej  rocznicy uko ńczenia  b u d o ­
wy i o tw arc ia  kośc ioła  leżajskiego,  która 
to rocznica  p rzy p ad a  w roku bieżącym 
w  dniu  8 w rześn i a  t. j. w  uroczys tość  N a­
rodzenia  Matki  Bożej. T a  t rzechse t letn ia  
rocznica  wykońc zenia  kośc ioła  tej miary 
i wysokiego znaczenia ,  jak jes t  ś w ią ty n ia  
leżajska,  nie może  się z a m kn ąć  w c iasnem 
zakres ie  mie js cowym lub najbl iższej  oko­
licy, lecz musi  p r zybrać  rozmiary pow ażne  
i od po w ie dn ie  dla tak wielkiej chwili.

T o  też o be cny  O. gw ard ja n  w p o r o ­
zumien iu  z o jcem prowinc ja łem i ze s ta r ­
szymi  o jcami  zakonu przygot ow uje  obchód 
tej rocznicy tak wspa nia ły ,  by na  długie 
czasy tętni ł  w sercach  uczes tn ików.  Między 
innemi  w yd a ł  on n a s t ę p u j ą c ą  odezwę:
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W e  czwar tek  dn ia  30 s ie rpnia  1928 

o godź. 5 wieczorem rozpocznie  się w Le­
żajsku w kośc ie le  0 0 .  B e r n a r d y n ó w

Ośmiodniowa Misja Ludowa
z cz te rema  naukam i  codziennie,  k tóra  po­
t rw a  do 6 wrześn ia  włącznie.  Dnia  6 w rz e ­
śn ia  o godzinie  4 p o po łu dn iu  zakończenie  
Misyj, poświę cenie  i us ta wie nie  krzyża mi­
syjnego,  udz ie lenie  uczes tn ikom błog os ł a ­
w ie ń s t w a  papieskiego.

Naza ju t rz  w piątek dnia 7 wrześn i a  
rozpoczną  się

Uroczystości Jubileuszowe.
z p o w o d u  t rzechse t letn ie j  rocznicy za łoże­
nia kościoła N. Marji  P a n n y  w Leżajsku.

G łó w n e  p u n k ta  p rogr am u:  Godz.  8 
rano:  u roczys ta  w o t y w a  w kapl icy C u d o ­
wnej  Matk i  Bożej, godz .  9 rano:  O głosze ­
nie Świą tyni  Leżajskiej

Bazyliką N. Marji Panny,
którego  to aktu w obe cnośc i  ich Eks.  p rzy­
byłych Arcypas te rzy  dope łn i  J. E. X. Ana­
tol Nowak,  Bisku p  przemyski .

Godz .  10 rano:  Uroczys ta  Suma,  godz.  
4 popoł .:  Uroczys te  Nieszpory z kazaniem.

W  sobo tę  d n ia  8 września :  godz .  8 
rano:  w o t y w a  przed  obr azem  C ud ow ne j  
Matk i  Bożej,

SB
.
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godz.  9 rano:  S u m a  pontyfikalna,  ce ­

leb ro w ana  przez J. E. X. Met ropoli tę  Arcy­
b isk up a  lwowskiego  Dr. Boles ława T w a r d o w ­
skiego.

Zaraz po sumie  odbędz ie  się:
W ielka Procesja z obrazem Cudownej

którą  p o p ro w a d z ą  dostojni  a rcypas te r ze  
nas i  do pięciu oł tarzy gdzie od śp ie w ane  
z o s ta n ą  ewa ngel je  —  poczem w  powroc ie  
do  Bazyliki p ob ło gos ł aw ią  z Bramki  ob ra ­
zem c u d o w n y m  wsz ys te k  lud obecny .  Za­
kończy  proces ję  uroczyste  „Te D e u m “.

Drodzy  Bracia i S iost ry w  Chrystusie!  
Klasz tor  0 0 .  B e rna rdyn ów  w  Leżajsku  za ­
chęca  W a s  i gorąco  zap ra sza  na  te u ro ­
czystości ,  k tóre  z nó w  aż za lat  100 się p o ­
wtórzą.  Przybywajc ie  jak  najliczniej ,  a M a ­
tka Najświę t sza  odpłac i  wam to tysiąckroć  
b łogos ławią c  W am,  d o m o m  W asz y m  i ro­
dz inom Waszym.

Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku.
Uw aga:  P. T. Pielgrzymi , o ile po ja dą  

zb iorowo —  najmnie j  30 osób,  płacą za 
bilet do Leża jska  i z pow rot em dwie  t rze­
cie całej  należytości ,  na 48 godzin,  j ednak  
przed od jazdem  prz ewo dn ik  grupy  winien  
się z o dpow ie dn ie m  po d a n ie m  zgłosić u n a ­
cze lnika  stacj i  wyjazdu.

M. B. Leżajskiej,
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w spraw ie budowy pensjonatu w  Charbinie.

W Charbinie daje się mocno odczuwać po­
trzeba katolickiego zakładu wychowawczo-kształ- 
cącego dla młodzieży żeńskiej, na wzór tych, jakie 
istnieją w innych wielkich miastach Dalekiego 
W schodu: Pekinie, Shanghaju, Tientsinie, Mukde- 
nie, Hankou i t. d. Charbin jest m iastem o miljo- 
nowej niemal ludności, jeżeli liczyć z przedmie­
ściami, ludności przeważnie chrześcijańskiej.

Istniejące tu gimnazjum polskie imienia Hen­
ryka Sienkiewicza nie zdoła zaradzić wszystkim 
potrzebom, nie daje bowiem opieki przez dzień 
cały, i z powodu wymaganej opłaty niedostępne 
jest dla całego szeregu dzieci z okolic kraju wzdłuż 
linji kolejowej położonych. Dobrze znający sto­
sunki tutejsze księża oceniają liczbę takich dzieci 
polskich na 600 lub 700. Przeważna większość 
ich będąc niedość uposażona, skierowuje się do 
szkół rosyjskich lub sekciarskich, dlatego głównie, 
że są tańsze lub nawet bezpłatne.

Pragnąc choć w części zaradzić potrzebie, char- 
bińska Misja katolicka podejmuje się utworzyć za­
kład dla młodzieży żeńskiej, pod kierownictwem 
sióstr zakonnych, w którym dziewczęta znaleść 
m ają wychowanie katolickie i praktyczne wykształ­
cenie w zakresie szkoły średniej ogólno-kształcącej, 
z uwzględnieniem potrzeb Dalekiego Wschodu.

£
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Młodzież polska znajdzie tam zaspokojenie  potrzeb 
narodowych. A ponadto niemało młodzieży rosyj­
skiej a  może i innych narodowości garnąć się tu 
napewno będzie , jak to w idać  w podobnych zakła­
dach w innych miastach i jak to już wyraźnie się 
zapowiada, obecnie przecież wiele rodzin rosyjskich, 
lękając się obniżenia moralności dla córek swych 
w  szkołach koedukacyjnych charbińskich, posyła  je,
0 ile środki pozw alają ,  do katolickich szkół zakon- 
nnych w Czanczuniu i Tientsinie.

Tak tedy, nic nie przeszkadzając is tniejącemu 
gimnazjum polskiemu, nowy zakład szersze koła 
ogarnie i wiele dusz  młodych uratuje od niewiary, b łę­
dów  i wynarodowienia .  Przyczyni się naw et do pod- 
sienia gimnazjum obecnego. Co bardzo w ażne —
— w yw oła  oddzielenie młodzieży żeńskiej od m ę­
skiej — dotąd bowiem kształcą się koedukacyjnie, 
a przez to zapobiegnie n iepostrzeżenie w kradają- j 
cemu się w tych warunkach rozluźnieniu,

W tym celu Misja rozpoczęła grom adzić  ma- 
ter ja ły  pod budow ę zakładu, jak: cegłę, drzewo 
w apno i t. p., i wczesną  w iosną zamierza rozpocząć 
roboty, chcąc ukończyć je na 1 września. Zakupno 
jednak w ym aga  wielkich zasobów  pieniężnych, ; 
a tych dotąd  jes t  mało. Na razie Misja uzyskała , 
pewien fundusz w postaci długoterminowej pożyczki 
na dogodnych warunkach, ale to tylko pożyczka
1 sum ę w raz z procentem w ypadnie  kiedyś zwró­
cić: Cały ciężar płatniczy spada  na diecezję W ła- 
dyw ostocką i W ikarja t Syberyjski, a  te są  wcale 
niezasobne. Sądzimy jednak, że Bóg nas nie opu-
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ści i da  nam uiścić się wkońcu z długów, podob­
nie jak  dał w  tym właśnie roku spłacić resztę na­
leżności za Seminarjum nasze, a zacni Rodacy nasi 
zechcą stać się błogosławionymi wykonawcam i 
zam iarów  Bożej Opatrzności.  Bóg im za to w y­
nagrodzi i Ojczyzna wdzięczna będzie, a  pierwszy 
rok istnienia Związku Misyjnego Polek zaznaczy 
się doniosłym czynem w  duchu miłości chrze­
ścijańskiej.

Wszelkie datki na cel powyższy proszę nad­
syłać do Franciszkańskiego Związku Misyjnego: 
klasztor 0 0 .  Bernardynów, Lwów, lub doręczać 
w którymkolwiek z k lasztorów Braci Mniejszych 
( 0 0 .  Bernardyni). Za w szelką  pomoc niechaj dawca 
wszelkiego dobra, Bóg, stokrotnie wszystkim  do­
broczyńcom wynagrodzi.

Misja katolicka w  Charbinie 
Administr. Ap. i Wik. Gen. Charbinu. 

O. Gerard Piotrowski.
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K R O N I K A
Łękaw ica  ad Tarnów. Zachęceni przykładem 

innych gron Tercjarskich, dzielim y się i my w ia­
domością o naszej doli i niedoli. Przed wojną na 

I zgromadzenia chodziliśmy do Tarnowa do 0 0  Ber­
nardynów, tam wstępowaliśmy do nowicjatu i skła- 

1 dali profesję. Dopiero za staraniem naszego ks.
I proboszcza, kanon. Józefa Klocha został u nas 
| Trzeci Zakon kanonicznie zaprowadzony 16 lutego 

1919. Założenia dokonał O. Wincenty z klasztoru 
0 0 . Bernardynów w  Tarnowie. Rok ten wspomi­
namy z radością, gdyż w nim skończyły się nasze 

i tułaczki. W dniu kanonicznego zaprowadzenia na- 
| sza trzódka liczyła 76 sióstr i 4 braci. Od tego 

czasu zaczęło nasze gronko wzrastać tak, że dziś 
liczy 120 sióstr, 11 braci, ogólna liczba z umarłe- 
mi 148. Grono nasze posiada pełny Zarząd, w y­
bierany co trzy lata Rozwija się co prawda po­
w oli, ale stale i systematycznie. Posiada obecnie 
już wszystkie książki, które ułatw ia ją pracę, jak: 
katalog główny, książkę dochodów i rozchodów, 
księgę protokołów i kronikę. W roku 1926 w  maju 
założono kasę Mszy św. Gregorjańskich, z której 
ty lko członkowie naszego grona korzystają. Kasą 
tą zajmuje się Zarząd. Oprócz wspomnianej kasy 
istnieje w  naszem gronie kasa tercjarska, której 
fundusze zbiera się ze składek na zebraniach mie­
sięcznych. W każdą trzecią niedzielę miesiąca od-
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b y w a  s ię  z g ro m a d z e n ie ,  s k ła d a ją c e  s ię  z koronki 
f ran c isz k ań sk ie j  za  d u sz e  z m a r łe  T rze c ie g o  Z a ­
konu o f ia ro w an e j ,  nauki  o duchu  św . F ranc iszka ,  
w y g ła sz a n e j  p rz ez  ks. D y re k to ra ,  z w y s ta w ie n ie m  
i b ło g o s ł a w ie ń s tw e m  N a jśw .  S a k ra m e n tu  p rzed  
o ł ta rze m  te rc ja r sk im ,  g d z ie  cz ło n k o w ie  o d śp ie ­
w u ją  l i tan ję  do  Se rc a  Je z u sa  i p ieśni  do  św . F ra n ­
ciszka.  P ró cz  z g r o m a d z e ń  m ie s ię cz n y ch  o d b y w a ją  
s ię  p o z a  k o śc io łe m  z e b ra n ia  m ie s ię cz n e  w  k a żd ą  
p ie r w s z ą  n ied z ie lę  m ie s ią c a  d ła  z a ła tw ia n ia  po-  
trzeb, jak ich  w y m a g a  n a sz e  grono ,  z o d c zy ty w a n ie m  
w a ż n ie js zy c h  w y ją tk ó w  z p ism  te rc ja rsk ich ,  w n io -  | 
skam i i d y sk u s ją .  Życie  d u c h o w n e  u ja w n ia m y  na 
zew ną trz ,  a b y  p rz y k ła d em  zach ęc ić  r e sz tę  pa raf jan .
W  p ie rw sze  n iedz ie le  m ie s ią ca ,  w  p ie r w s z e  piątki 
w e  w szy s tk ie  ś w ię t a  M atk i  Boskiej,  w  u ro c zy s to ść  
św . Józefa ,  św . F ran c iszk a ,  n a s z e g o  O jca  i św .  A n­
to n ieg o  — p o d c z a s  w s z y s tk ic h  p ro c esy j  E u c h a ry ­
s ty czn y ch  b ie rz e m y  czynny  u d z ia ł  ze  św ie c am i  ! 
w  ręku ,  p rz y s tę p u ją c  p rzy tem  do  Stołu  P a ń sk ie g o .  ! 
Ze  w s ty d e m  m u s im y  w y z n a ć ,  że  d o tą d  d w a  razy  
ty lko  m ie l iśm y  reko lekc je ,  m a m y  je d n a k  nad z ie ję  
w  p rzysz łośc i ,  że  już  w  k a żd y  rok  ta  ł a s k a  Boża  
n a  n a s  b ę d z ie  sp ły w a ć .

Z okazji  700 letniej  roczn icy  śm ierc i  św .  N.
O. F ra n c is z k a  Z ak o n  n a sz  o b c h o d z i ł  u ro czy s to śc i  
ju b i l e u sz o w e ,  k tó re  w z b u d z i ły  g o rę ts z e g o  d u c h a  
n ie ty lko  w  n a sz y m  g ro n ie ,  a le  w  całe j  pa raf j i  n a ­
szej i są s ie d n ie j .  U ro c zy s to ść  ta  z o s ta ła  u rząd z o n a  
za  s t a r a n ia m  n a sz e g o  ks.  k a n o n ik a  a z a ra ze m  D y ­
rek to ra ,  Józe fa  Klocha. R o z p o cz ę ła  s ię  9  p a źd z ie r -
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nika po południu o 6-tej godzinie. Już o 4-tej b ra ­
cia i siostry  zgrom adziły  się w  kościele, ca ła  pa- 
rafja sp ieszy ła  na tę  u roczystość. D ziw ne uczucia 
w zbudziły  się  w  sercach  w szystk ich  będących na 
rozpoczęciu  tego  nabożeństw a, n iejednem u łzy 
cisnęły  się  gdy patrza ł jak  b rac ia  i s io stry  go­
dzinę przed rozpoczęciem  jubileuszu garnęli się  
z zapaloną  św iecą do feretronu św . P atrjarchy  F ran­
ciszka, p rzystro jonego  w zieleń i kw iaty, sto jącego 
obok o łtarza na stoliku do pośw ięcenia . N a głos 
dzw onu nasz ks. D yrektor w  św iątecznej kapie 
dokonał pośw ięcenia, po pośw ięceniu  5 s ió s tr  i 1 
b ra t złożyli p rofesję, poczem  ks. D yrektor w ygło­
sił do profesów  kazanie budujące — po kazaniu 
n ieszpory  z w ystaw ien iem  N ajśw . Sakram entu  

j  w m onstrancji, po n ieszporach  i b łogosław ieństw ie 
zakończono tę  u roczystość  p ieśn ią  „W itaj Ojcze 
ukochany1' . .

D nia 10-go o godz. 6-tej rano odśp iew aliśm y 
godzinki do św . F ranciszka, i odm ów iliśm y w spól- 

j  nie pacierze, poczem  w yszła  prym arja  z w ystaw ie­
niem  N ajśw iętszego  S akram entu  w  m onstrancji, 
podczas której p rzystąp iliśm y  do Komunji gene- 

i  ralnej. Po prym arji ruszy ł im ponujący ilością  ludzi 
pochód, udekorow any chorągw iam i i feretronam i, 
z pośród  których w yszczególniał się feretron św . 
F ranciszka przez czterech dorosłych  w  kom eżkach 
m łodzieńców  niesiony. R ozkołysany orszak z pie­
śnią na u stach  na cześć B oga i M atki Jego N aj­
św ię tsze j, zbliżał się  do celu p ielgrzym ki, do ko­
śc io ła  w Skrzyszow ie. Z dała  pow itały  nas now o
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spraw ione dzw ony kościoła skrzyszow sk iego  sw ym  
głosem  pow ażnym  i donośnym , w zaśw ia ty  dusze 
unoszącym  i tow arzyszy ły  naszem u pochodow i do 
końca. Ks. P roboszcz parafji skrzyszow skiej, Julian 
Przew orski, w yszed ł na czele sw ych parafjan  przed 
kośció ł na przyjęcie naszej p ielgrzym ki. Sum ę uro­
czystą  z w ystaw ieniem  m onstrancji odpraw ił ks. 
Julian Przew orski, kazanie w ygłosił nasz ks. Dy­
rek to r na tem at „C hrystus a F ranciszek" Po sum ie 
odśp iew aliśm y  trzy  pieśni do św . F ranciszka, po- 
czem w yruszyliśm y z pow rotem  do sw ego  kościo ła, 
w  którym  nasz ks. D yrek tor udzielił nam  błogo- 
w ieństw a  N jaśw iętszym  Sakram entem , następn ie  
rozeszliśm y się  do dom ów . Po południu o 3-ciej 
n ieszpory  o św . F ranciszku z w ystaw ien iem  N aj­
św iętszego  Sakram entu  w  m onstrancji; poczem  
kazanie „Z achęta do n aśladow an ia  i w y trw an ia  
w duchu św . F ranciszka", i odnow ienie profesji. W ie­
czorem  odbyło się przedstaw ien ie , „II Poverello".

D nia 11-go o godzin ie  8-m ej zosta ło  odpra­
w ione nabożeństw o żałobne za dusze braci i s ió str 
T rzeciego  Zakonu. N asz T rzeci Zakon troszczy  się 
o upiększen ie  sw ego parafja lnego  kościoła, o ile 
mu fundusze na to  pozw ala ją  Co rocznie ofiaruje 
św iatło  do B ożego G robu na w ielki tydzień, o- 
św ieca  o łtarz św . Franciszka, i św . Antoniego, 
przy których odbyw ają  się uroczystości te rc jarsk ie , 
sp raw ił figurę św. F ranciszka  do o łta rza  Serca 
P. Jezusa, 2 kom eżki — albę — 4 obrazy 2 stuły. Na 
pam iątkę jub ileu szow ą spraw iono  feretron św . F ra­
nciszka, i 6 lichtarzy  m osiężnych. Również po siad a-
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my swoją bibljoteczkę składającą się z przeszło 
stu książek.

Czarnylas. Donoszę, iż my także obchodzili 
uroczyście zakończenie jubileuszu 700-letniego. 
Z miesięcznych składek spraw ił nam nasz kochany 
czcigodny ks. Dyrektor Liberski piękną figurę 
św. Ojca Franciszka i poświęcił ją  bardzo uroczy­
ście dnia 4 października 1927 roku w Czarnym- 
lesie odpraw ił nam przy tej okazji uroczystą Mszę 
św. na cześć św. Ojca Franciszka z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i odśpiewaniem Te Deum, po­
czerń wygłosił nam wzniosłe kazanie o św. Fran­
ciszku, zachęcając, ażebyśm y go naśladowali 
w jego ubóstwie i pokorze i przez to mogli sobie 
zasłużyć da wieczne szczęście u Boga. W imieniu 
całego Koła tercjarskiego składam y ks. Dyrekto­
rowi Liberskiemu staropolskie „Bóg zapłać!“.

Lisów, diec. Kielecka. Nasza parafja jest dość 
duża, bo liczy około 6000 dusz, a zaledwie było 
założonych parę kół różańcowych i kilka niewiast 
było zapisanych do Apostolstwa modlitwy i to 
w sąsiedniej parafji. Obecnie za staraniem ks. pro­
boszcza Ignacego Banacha, jest już w parafji na­
szej około 300 członków Apostolstwa Modlitwy 
i kilka rodzin poświęconych N. S. Jezusowemu, 
jakoteż w r. 1926 zaistniał u nas Trzeci Zakon 
św. O. Franciszka. Ks. Ignacy Kaczmarski, wika-

Br. Stan. Bazyk
s e k re ta rz .

S. Przełożona i Sekretarka.
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rjusz, zajął się gorliwie tą pracą, jako nasz ojciec 
dyrektor W pierwszych początkach zgłosiło się do 
Trzeciego  Zakonu: 30 s ióstr  i 1 brat, p rzystąpi­
liśmy do obłóczyn 25/6 1926 r., znowu 10 maja przy­
stąpiło 10 sióstr, 4 października 30 sióstr  i 4 braci . 
O dbywszy pielgrzymkę do Częstochowy, spraw i­
liśmy tam sta tuę  św. O. Franciszka, którą nosimy 
podczas procesji. W tym sam ym roku odbyliśm y 
pieszo pielgrzymkę do Krakowa na jubileusz 
franciszkański, w  liczbie 30 s ióstr  i 3 braci . 
Przeszliśmy 115 kim, w ciągu 2 dni po okropnych 
błotach, jednak zaszedłszy na miejsce, nie 
czuliśmy znużenia, tylko ze łzami radości i śp ie­
wem na ustach wkroczyliśmy w  progi pras tarego  
grodu. Uczestniczyliśmy w e w szystkich uroczysto­
ściach, jakiekolwiek się odbywały, wysłuchaliśmy 
nauk i licznych kazań, które nas pokrzepiły na du­
chu. Na w idok tak licznych rzesz, zgromadzonych 
pod jednem chasłem „Pokój i do b ro “ nie mogli­
śmy wyjść z podziwu, że nasz  Ojciec św. Franci­
szek ma tak liczną rodzinę. W racając do domu ku­
piliśmy książkę, p. t. „Organizacja i działalność T rze ­
ciego Zakonu" Ojca Bogdalskiego, jako drogowskaz, 
za którym pragniem y kroczyć, my dzieci niegodne 
św. Ojca Franciszka. W r. 1927, 24 sierpnia, o d ­
byw szy 3-dniowe rekolecje, p rzystąpil iśm y do św. 
profesji. Wkrótce za s taran iem  naszych czcigod­
nych księży założone zostało nasze zgrom adzenie  
kanoniczne, pod w ezw an iem  św. Elżbiety W ęgier-  
gierskiej. W ybraliśmy Zarząd, zaprow adziliśmy
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j  książki, które staramy się wzorowo prowadzić. Ze­

brania odbywamy w  następujący sposób: w  pierw­
szą niedzielę miesiąca zmiana tajemnic różańco­
wych w  kościele i zebranie we wsiach, w  drugą 

I niedzielę zebranie członków Apostolstwa modlitwy, 
w  trzecią niedzielę, jako adoracyjną. jest msza 
św. Trzeciego Zakonu i zebranie w  kościele, a w ie­
czorem po wsiach, w czwartą niedzielę zebranie 
we wsiach odczytanie w pływ ów  i wydatków, ja- 
koteż objaśniamy siostrom o różnych potrzebach 
naszego zgromadzenia.

Na pierwszy początek zakupiliśmy sobie 12 
książek do naszej b ibljoteki, a także prenumeru­
jemy różne pisemka duchowne, np. do naszej w io ­
ski Brudzowa przychodzi 30 egzemplarzy „Posłańca 
S. Jezusowego", 1 egz. „M isje Katolickie11, 1 egz. 
„Rodzina Seraficka11, 2 egz. Pochodni Serafickiej11, 
4 egz. „Dzwonka T. Z.“ , 3 egz. „Rycerza Niepo­
kalanej11, 1 egz. „Królowej Apost.11, 1 egz. „Róża 
Duchowna11, 1 egz. „G łos Eucharystyczny11, 6 egz. 
„Kółek Różańcowych11, 2 egz „Przewodnika kato­
lickiego11 i 1 egz. „Dzwon niedzielny", Oprócz tego, 
mamy własną skrzynię na swoje światło, które pa­
lim y w pierwszy piątek miesiąca i w  niedzielę 
adoracyjną. Mamy też pieczątkę Trzeciego Zakonu, 
a wszystko to, cośmy zdobyli materjalnie i du­
chowo, zawdzięczamy naszym duszpasterzom, Prze­
wielebnemu • ks. proboszczowi Janowi Banachowi, 
jak również ks. Ignacemu Kaczmarskiemu, który 
w  pierwszych początkach, przy organizowaniu Trze-
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ciego Zakonu, jakoteż Apostolstwa modlitwy po­
święcił wiele swojej pracy i trudów- Choć już o- 
becnie nie jest w naszej parafji, jednak nie możemy 
mu nie podziękować. Niech mu Bóg wynagrodzi do- 
biem zdrowiem, długiem życiem i niech go wspiera 
łaską swoją. Również dziękujemy obecnemu ks. 
wikaremu Stanisławowi Klimczykowi za to, że się 
raczył zaopiekować drzewkiem św. O. Franciszka 
jako dyrektor naszego zgromadzenia, w parafji 
Lisów.

S. Rozalja Kapusta S. Elżbieta Smuga
mis trzyni p rze łożona .

Z aw ierc ie . Po ukończeniu jubileuszu siedmse- 
tnej rocznicy śmierci S. O. Franciszka, uważam za 
pożyteczne donieść cokolwiek o naszej kogrega- 
cji. Początek swój wzięła w Pilicy u 0 0 .  Refor­
matów, a rozwój swój zawdzięcza naszemu czci­
godnemu ks. dziekanowi Franciszkowi Zientarze, 
który pomimo licznych zajęć parafjalnych jest na­
szym ojcem dyrektorem. Jest nas sióstr 200 a b ra­
ci 30. Brak nam młodzieży i inteligencji. Za sta­
raniem O. Dyrektora przyjechał do nas z Krakowa 
O. Anastazy Pankiewicz, gwardjan 0 0 .  Bernardy­
nów, w celu odbycia wizytacji, dnia 22 czerwca 
1927 r. a odjechał 25 czerwca 1927 r. Wielebny 
O. W izytator równocześnie z wizytacją odprawił 
z nami rekolekcje, przeprowadził wybory. Przeło­
żoną w iększością głosów została pomimo wy­
praszania się, na trzecie trzechlecie s. Weronika 
Tom aszewska. Za jej pracę i poświęceniu się dla 
nas składam jej podziękowanie. Przełożonym został
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brat Maciej Wyrwisz. W iel. O. W izytator ustalił 
cały zarząd i ponadawał urzęda. Krótka była 
bytność jego u nas, ale owocna, pracował z całem 
poświęceniem od wczesnej godziny rano do późnej 
wieczór, to też niezatarte zostały w sercach na­
szych wspomnienia Za tę pracę i poświęcenie 
w imieniu całej kongregacji składamy O. W izy­
tatorowi stokrotne Bóg zapłać.

Na pamiątkę jubileuszu sprawiliśm y chorągiew 
z wyobrażeniem Matki Boskiej Anielskiej na je­
dnej stronie, a na drugiej św. Franciszka. Poświę­
cenie odbyło się dnia 2 października 27 roku, któ­
rego dokonał O. Dyrektor. Przed poświęceniem 
była odprawioną Msza św. na naszą intencję, na­
stępnie O. Dyrektor w podniosłej mowie przed­
staw ił nam życie Ś. O. Franciszka i zachęcał do 
naśladowania Go, potem nastąpiło poświęcenie 
zakończone pieśnią: „W ita j Ojcze ukochany".

Zgromadzenie odbywamy w  pierwszą niedzie­
lę miesiąca. Po odprawieniu m odlitw  O. Dyrektor 
odczytuje protokół i wypowiada naukę, a gdy sam 
niema możności, to nam przysyła swego zastępcę. 
Za tę pracę i poświęcenie składamy czcigodnemu 
O. Dyrektorowi w imieniu całej kongregacji sto­
krotne Bóg zapłać.

Zarząd.
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Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
O. P eregrłn us P aoli, O. F. M.: Z m ęczeń ­

skich  d z ie jów  b.ł O. Em anuela Ruiz i Jego | 
S iedm iu T ow arzyszy, z w łoskiego przetłum aczył 
O. F idelis K ędzierski O. F. M. stron  160, ilustracyj | 
na osobnym  papierze 9, w  tem  ty tu łow a w ykonana j 
ro tograw jurą, nakładem  Redakcji „D zw onka T rzecie- i 
go Z akonu11 klasztor 0 0 .  B ernardynów , Lwów  1928.

F ranciszkańska nasza lite ra tu ra  w zbogaciła się j 
św ieżo bardzo  piękną książką, która znaleźć się j 
w inna w  każdej b ib ljo tece katolickiej. T reśc ią  tej ; 
książki jak  św iadczy jej tytuł, je s t k ró tka h is to rja  ! 
ośm iu m isjonarzy , synów  duchow ych św . F ran­
ciszka z Zakonu Braci M niejszych ( 0 0 .  B ernardy- : 
nów, R eform atów ), zam ordow anych za w iarę C hry- ! 
s tu sow ą w  D am aszku w roku 1860 w czasie s tra sz ­
nego p rześladow ania T urków , które pochłonęło 
b lisko  30.000 chrześcijan . — H istorja ta  tern p rę- j 
dzej i ła tw iej p rzem aw ia do serca, gdyż w szyst- 
kich ośm iu S tolica A postolska w roku jub ileuszo- 1 
w ym  śm ierci św . F ranciszka 1926, tj. w  66 la t po | 
poniesionem  m ęczeństw ie zaliczyła w  poczet B ło- | 
gosław ionych. — Książki tej bez w zruszen ia  czy­
tać  nie podobna. N ależałoby ją  zw łaszcza podsu - 1 
w ać do czytania osobom , zarażonym  obo ję tnością  
religijną, by się z niej o trząsły  i gorliw sze rozpoczęły 
życie, krew  bow iem  m ęczeńska była je s t i będzie 
potężnem  w ołan iem : „Żyj i um ieraj jako  w ierny 
uczeń C hrystusa... n iczego dlań n ie  żałuj..,"

C ena 1 egzem plarza : opr. w płótno ze złotem i 
napisam i bez przesyłki 4 (cztery) zł. - brosz.2"50 t 
(dw a złote p ięćdz iesią t) groszy. Przy w iększych i 
zam ów ieniach  (od 10 egz. w zwyż), — odpow iedni 
rabat. Z am ów ienia  zw racać na ad re s : R edakcja 
D zw onka T rzeciego Zakonu, Lwów , k la sz to r 0 0 .
Bernardynów .__________________________ ___________

Za zezw oleniem  w ładzy diecezjalnej i zakonnej.
O dpow iedzialny redak to r: O. W iktor B iegus. -v

D n k ir n l i  A k id e m lc k i  -  I.wów. K rzyw i 10


